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Braków U maja.
W skutku nadejścia odpowiedzi rosyjskich 

na depesze trzech mocarstw w sprawie pol­
skiej, nakreśliło się wyraźniej położenie po­
lityczne Europy w ciągu upłynionego tygo­
dnia. Nie znaleziono żadnej wspólnej pod­
stawy porozumienia się zRosyą, bo też niebyło 
go nawet u trzech mocarstw interweniujących, 
a  różnica ich zapatryw ania się na sprawę 
po lską , na jej praktyczne rozwiązanie, na 
jej polityczną doniosłość, tudzież wzgląd 
każdego z trzech mocarstw na w łasne swo­
je interesa, tak wielce od siebie odmienne, 
stały się powodem, że gabinet petersburski 
nie uwierzył w możność energiczniejszego 
przeciw sobie wystąpienia. Zdawało mu się, 
że Europa zbyt jest rozbitą i podzieloną, 
aby się mogła zgodzić na jedno w sprawie 
polskiej; że w ielorakość interesów nie po­
zwoli rządom sprowadzić kwestyi polskiej 
do określenia formy, w jakiej rozwiązanie 
mogłoby nastąpić; że wiążące się z kwe- 
styą polską inne sprawy europejskie nie 
dopuszczą zupełnego oddania się je j;  że 
wreszcie zasadnicze i moralne strony tej 
kw estyi, zrażą niektóre rządy od jśj po­
pierania. Zamiar utrzymania tego między 
trzema mocarstwami przedziału wyraźnie 
się odbija w odpowiedziach rosyjskich.

I nie zawiodła się Rosya w swoich ra ­
chubach. Trzy mocarstwa stoją dziś na tym 
samym punkcie dyplomatycznej interwencyi, 
na jakim stały przed miesiącem, kiedy wy­
gotowały noty swoje. Zaczynają więc na 
nowo, to jest od porozumiewania się, jak  sfor­
mułować swoje żądania i czy je  postawić 
razem, czy zachować formę depesz oddziel­
nych, w którychby o jednę atmosferę powię­
kszony był nacisk , przez jak i chcą wy­
gnieść z gabinetu rosyjskiego to co on ze­
chce lub może dać z siebie.

Ta praca machiny dyplomatycznej była­
by wielce ciekawą, gdyby ją  odbywano ja­
ko experiment in anima viii, ale w obec to­
czącej się potokami krwi, w obec pożogi 
i zniszczenia roznoszonego po Polsce, ta  po­
wolna i ostrożna p raca , której celem uzy­
skanie niejakich ustępstw na rzecz narodu 
polskiego, jego narodowości i religii, jest je ­
dną z najcięższych i najsroższych tortur, pod 
jakie poddano naród nieszczęśliwy, by się 
przekonać o jego żywotności. Nie można 
też od nas żądać, abyśmy w roli obojętne­
go widza rejestrowali dzień po dniu, ty­
dzień po tygodniu skutek każdej kwestyi na 
rozciągniętej na łożu madejowem ojczyźnie. 
Może to być zadaniem obcego dziennikar­
stw a; dla nas każda kropla krwi wytoczo­
na z serca narodu każe się trwożyć. A je­
dnak wiemy, że niemoże się Polska zaprzeć 
i niezaprze się wiary swej, iż nie może schylić 
głowy i nie schyli jej przed m olochem , iż 
nie będzie oddaw ała czci jeno odwiecznej 
praw dzie, za którą cierpi....

Jutro się kończy ostatni termin, który Polsce 
naznaczono do odw ołania świadectwa, ja ­
kie złożyła. Jutro się kończy przedostatnia 
próba jej m ąk —  a potem zacząć się m a je­
szcze jedna najstraszniejsza....

Ależ od tego choć tak wiernego porówna­
nia zejdźmy o ile można do roli prostego 
sprawzdawcy, mającego właśnie opisać stan, 
w jakim zostaje obecnie Polska po przeby­
ciu wszystkich dotychczasowych mąk a  ocze­
kując ostatnich.

Położenie sprawy polskiej doszło do pun­
kty przesilenia. Rosya nie chce a  nawet 
nie może żadnych uczynić ustępstw , które- 
by jej panowaniu w Polsce musiało dziś 
lub w niedalekiej przyszłości położyć ko­
niec. Gdyby mogła zrzec się Kongresówki, 
niezawodnie chętnie okupiłaby tą ofiarą 
dalsze straty, które jej zagrażają. Ale w ła­
śnie prześw iadczenie, że nietylko t a , ale 
każda choćby mniejsza koncesya poprowa­
dzić musi do dalszych, że każda koncesya da­
jąc żywiołowi narodowemu większą sił§} jest w 
oczach Rosyi wzmocnieniem nieprzyjaciela a 
osłabieniem siebie, postawiło kwestyę polską 
na rozdrożu pomiędzy zupełnem złamaniem 
Polski a  początkiem jej odbudowania. Na pier­
wsze nie pozwoliła Europa prócz jednych 
P rus, których minister oceniając należycie 
tę a lternatyw ę, nie w ahał się powiedzieć 
głośno, że odradzał Rosyi wszelkie od sy­
stemu mikołajewskiego odstąpienie. Idzie 
więc o drugie. Idzie o to , czy E uropa ma 
dopomódz Polsce i ułatwić jej odbudowa­
nie. Rosya w oczekiwaniu takiego ze stro­
ny Europy postawienia kw estyi, gotuje się 
do zaciętej wojny i porusza wszystkie sprę­
żyny i wszystkie sposobi siły, na jakie ją  
stać. Zanim atoli zdoła uorganizować ten

opór, potrzeba jsj uśpić czujność przeciwni­
ka, potrzeba sprowadzić zwłokę, bo ta do­
zwalając Rosyi wzmocnić się, osłabia i wy­
cieńcza Polskę, a  ostudzić może sympatye Eu­
ropy dla sprawy polskiej, sprowadzić zreszt* 
zaw ikłania stosunków państw obcych, wśród 
czego dyplom acya rosyjska zażegnywać bę­
dzie jeśli się da, burzę ogólną lub sprowa­
dzić zechce na Europę inne kw estye, by o- 
bok nich o Polsce musiano zapomnieć.

Niema więc rozwiązania kwestyi polskiej 
bez wojny. Nie wchodzimy w to , które z mo 
carstw chciałoby takow ą p o d jąć , bo dwa 
tylko są do tego sposobnemi: Austrya lub 
Francya. Które z nich dwóch osobno lub 
wspólnie weźmie na siebie tę wojnę przeko­
nawszy się, że to jedyny środek rozwiązania 
kwestyi polskiej, to mocarstwo osiągnie ko­
rzyści nieodłączne od strony tryumfującej. 
Jeżeli zaś Polska zdołała czwarty miesiąc 
opierać się całem u naw ałow i potęgi rosyj­
skiej, to każde z mocarstw europejskich 
może być pewnem zwycięztwa.

Otóż stanęła już dzisiaj kwestya polska na 
punkcie przesilenia. Idzie tylko o to, jak  
długo na nim zostawać będzie, i czy Europa 
przeświadczona o niepodobieństwie innego 
w yjścia , podejmie inicyatywę lub czekać 
chce, aż ją  okoliczności zmuszą do czyn­
nego działania. Różnica między jednem a 
drugiem nie jest w ątpliw ą: bo jeśli w pier­
wszym razie powstanie polskie uważanem 
)yć może jako potężny czynnik; to w dru- 
jiem wycieńczona i osłabiona Polska byłaby 
tylko przedmiotem sporu, lecz już nie stroną 
sporną.

Równocześnie z notą przesłaną do Peters­
burga w sprawie polskićj, przesłał rząd an­
gielski przez p. Blackwood depeszę do po­
sła  W. Brytanii w Berlinie p. Buchanan w 
irzedmiocie konwencyi prusko-rosyjskićj. Od- 
jowiedź p. Buchanan na tę depeszę zamie­
szczona w Blue book świeżo przedłożonym 
mrlamentcwi, i ważne dające wyjaśnienia 
>od względem owćj konwencyi, brzmi na­

stępnie :
Sir A. Buchanan do hr. Russella.

Berlin 5 marca 1863. 
Depesza JW. Pana z d. 2 b. m. została mi wrę­

czoną przez kuryera Blackwood; nietracąc przeto 
czasu, starałem się widzieć a p. Bismarkiem i od 
czytać J. Eksc. depeszę. Gdym skończył, zapytał 
mnie p. Bismark, czy mu chcę zostawić jćj odpis, 
a na oświadczenie moje, iż nie jestem do tego u- 
poważnionym, nczynił kilka nwag nad jćj osnową, 
łzekł on, ie JW. Pan w jednem miejscu mówisz 

o wypadkach w Polsce jako o walce pomiędzy 
rządem rosyjskim i powstańcami a w innem miej­
scu jako o wojnie przeciw Polakom, w którój Pru­
sy, jak mu JW. Pan zarzucasz, zobowiązały się 
wziąść udział.' Według zapatrywania się jego, śred 
ii przedsięwzięte przez rząd rosyjski dla przytłu 
mienia powstania nie mogą być słusznie za wojnę 
lomiędzy dwoma narodami uważane, nie możnaby 
>rzeto powiedzieć, żo Prasy biorą udział w woj­

nie pomiędzy Rcsyą i Polską, gdyby też woj­
sku swemu wspólnie z rosyjskim na granicy dzia- 
ać kazały w razie wybuchu powstania na własnem 
terytoryum.

Odrzekłem ca to, ie nie widzę, jakby nazwa 
dana sporowi, zmieniać wjakibądź sposób mogła 
odpowiedzialność, którąby Prusy w razie takim ca 
siebie przyjęły.

J. Eksc. rozbierał następnie ustęp depeszy, w któ­
rym jest powiedziane: że JW. Pan masz powód 
mniemania, żekonweneya pomiędzy Prusami i Rosją 
zawiera umowę; iż wojBko rosyjskie nie będzie przy 
irzejściu granicy rozbrojonero, jak tego zwyczaj 
narodowy wymaga, lecz ma mu być dozwolonem 
zatrzymać broń i jako uzbrojonemu oddziałowi na 
terytoryum pruskiem razem pozostać i działać. P. 
Bismark rzekł, że w konwencyi nie ma tego za­
strzeżenia. JW. Pan przypuszczasz jednak zapewne, 
żo jest ono objętem w warunkach, o jakich JW. 
}an wspominasz, a które j&k p. Bismark przyzua- 
e zawarte są w konwencyi, to jest, żo wojsku 

rosyjskiemu będzie dozwolonem powstańców pol­
skich aż na terytoryum pruskie ścigać i chwytać. 
Tłumsczenie tych zastrzeżeń jest jeBicze, jak zau­
ważył, przedmiotem układów; miały one być ogra­
niczone i bliżćj określone instrukeyami władzom 
wojskowym ca granicy udzielić się mającemi; pó- 
żnićj jednak uznano, że wojsko żadnego z obu 
rządów potrzebować nie będzie przekraczać grani­
cy i żadne ped tym względem instrukeye rozesła­
ne nie będą. Konweneya może być przeto według 
zdania jego uważaną za martwą literę, gdyż in­
strukcje potrzebne do jćj wykonania nie zostały 
nigdy ułożone.

Na uwagę JW. Pana, że gdy wojsku rosyjskie­
go wolno będzie powstańców polskich w Prusach 
ścigać i tam na nich uderzać, Prusy stałyby Bię 
uczęatntkiem w wojnie obecnie szerzącćj się w Pol­
sce, odpowiedział p. Bismark oświadczeniem, że 
lozwoienie to nigdy wojsku rosyjskiemu udzielo 
nem me był0; dodał jednakże zarazem, że zwa­
żywszy powody, które rządowi pruskiemu przez 
jakiś czas lękać się kazały, aby terytoryum pru­
skie przez powstańców naruszonem nie było i pod­
dani pruscy do rokoszu poduszczeni nie zostali, 
nie może przypuścić, aby wypadek w którym woj­
sko rosyjskie działałoby w powiatach granicznych 
w sposób konweucyą przewidziany, w tern samem

świetle uważanym być mógł j #k wypadek napadu 
statku unii amerykańskićj, na okręt separatystów 
na wodach angielskich; gdyż wszelkie pozwolenie 
dane wojsku rosyjskiemu przekroczenia granicy 
pruskićj, lub wojsku pruskiemu granicy rosyjskiej, 
danemby było zawsze jedynie w obronie teryto- 
rynm pruskiego i własności pruskićj w celu czy 
sto odpornym, w razie gdyby powstanie po oba 
stronach granicy istuiało — wypadek, który, jak 
wszelkie istniały powody lękania Bię, wprzód mógł 
nastąpić zanimby wojsko pruskie zająć mogło po 
wiaty graniczne w liczbie dostatecznćj, aby nad 
bezpieczeństwem ich czuwać.

Mie mogłem naturalnie przyjąć różnicy jaką p. 
Bismark starał się postawić, gdyż powody aktu 
nie mogą zmienić charakteru jego następstw, lec* 
p. Bismark twierdził, że przez wzgląd na położe­
nie rządu pruskiego słusznie powiedzieć nie można, 
iż prziz wykonanie warunków konwencyi, jak to 
JW. Pan przytoczyłeś, bezpośrednio samowolny 
pobór w Warszawie popierał i jest zań współod­
powiedzialnym, nie mógł on bogiem zaniedbać u- 
życia wszelakich środków, jakie według okoliczno­
ści dla bózpieczeństwa i obrony własnego teryto 
ryum za stosowne uważał.

Co się tyczy odpisu konwencyi, o którą prosić 
miałem Bobie poleconem, zauważył J. Eksc., żt 
nie pojmuje czem rząd Jćj K. Mości sądzi się być 
uprawnionym do mniemania, że mu rząd pruski 
odzieli tdpis niedokładnego dokumentu, który jak 
co już udowodnił, pierwszym dopiero jest kro 
aiem w układach obecnie zawieszonych i bez 
wszelkiego skutku pozostać ma, póki nie zostanie 
wprowadzony w życie instrukeyami, względem któ 
rych chciano się dopiero układać, a które nie zo­
staną już wydane, gdyż okoliczności uczyniły je 
mepotrzebnemi. Jestto więc konweneya względem 
któićj ratyfikacye niezostały wymienione i nie ma 
zamiaru aby wymieaione były.

P. Bismark powtórzył co midawnićj powiedział, 
iż konweneya poprostu wyraża, że: gdy w Króle­
stwie Polskiem wybuchłe powstanie publicznćj i 
prywatnćj własności i pokojowi w sąsiednich pro 
wkcyacb Prus zagraża, oba rządy zgodziły się w 
jaki sposób dawać sobie mogą wzajemną pomoc i 
wojska swe upoważniać do przekroczenia granicy 
na prośbę jednego z rządów w razie potrzeby, 
a ugoda ta ma tylko tak długo trwać, póki ob« 
/ządy uważać to będą za potrzebne.

j. ,8C‘ r*°hł» żo projekt tćj konwencyi nad 
szedł telegrafem z Petersburga od jen. Alvensle 
Jtn, który na tćj samćj drodze pełnomocnitwo do 
podpisania jćj otrzymał. Król zrazu namyślał Bię 
czy ma dać to pełnomocnictwo, gdyż J. K. Mość 
uważał ugodę za zbyt dostateczną, póki mu nie- 
zrobiono uwagi, ża charakter zobowiązania cał­
kiem zaleźłłby od instrnkcyj do władz pogranicz­
nych i wojskowych, które, zanim konweneya może 
wejść w życie, musiałyby być umówione z rządem 
rosyjskim co do okoliczności w jakich i odległości 
do jakićj granica przez obustronne wojska prze 
kroczoną być może, a tem samem zależałby zu­
pełnie od własnego zapatrywania się J. K. Mości 
na wypadki, w jakich to w ogóle wojskom rosyj­
skim dozwolonem być może. J. Eksc.rzekł, żeprzy 
układach o ułożenie tych instrnkcyj rząd rosyjski 
zaproponował: eby wojskom jego wolno było prze­
kraczać granicę w razach istotećj walki i w obec 
nieprzyjaciela, i do odległości takićj, aby jeszcze 
tego samego dnia powrócić można. J. Eksc. nie 
wymienił mi zresztą jaka władza tego pozwolenia 
do przejścia granicy w razach takich udzielać ma, 
uczynił jednak uwagę, że rozporządzenia w tćj 
mierze zależeć będą od niebezpieczeństwa istnie 
jącego w każdym powiecie, dodał jednakże, że 
nawet to ograniczone umocowanie nigdy nie zo­
stało wydauem i że o ile mu wiadomo, nigdy 
akcya wojsk rosyjskich na terytoryum pruskiem 
nie zaszła, checiaż przypadkowe przekroczenia gra 
nicy wydarzać się mogły, co dzisfo gję zarówno 
w Polsce austryackićj jak pruskićj; niemnićj nie 
nastąpiło nigdy żadne zajęcie terytoryum rosyj­
skiego przez wojsko pruskie, chociaż usiłowano 
jako takie przedstawić osadzenie należącego do 
Prus mostu, który łączy miasto pruskie Gołąb w 
pobliżu Chełmna z położonem na przeciwnćj stro­
nie rzeki Drwęcy miastem rosyjskiem. Osadzenie 
to dekoesnem było, gdy mniemano, że powstańcy 
będąo w posiadaniu miasta rosyjskiego zamierzają 
najście na Prusy.

P. Bismark nczynił zresztą nwagę, że rozmaite 
zachodziły wypadki, w których rosyjskie straże 
celne, zaatakowane przez powstańców, z kasami 
do Prus przeszły; że nie dozwolono powrotu nie- 
rozbrajając ich, nie było to jednakże skutkiem 
konwencyi, lecz prostćj grzeczności króla.

K O R E S P O N D E N C Y A  C Z A S U .

W a r s z a w a  4 maja.

(R) Przesyłam wam Bzczegóły bitwy pod Ste- 
ftnkowem przez oddział pułkownika Czachowskie­
go stoczonej: Bitwa ta zaszła d. 22 kwietnia, mo 
skali było dwie roty piechoty, naszych 500. Star­
cie nastąpiło na drodze w losie, powstańcy starali 
się okrążyć moBkali, przyczem kompania kcBynie 
rów Sławeckiego odznaczyła się tak męstwem jak 
i przezornością ruchów. Batalion majora Łopackie 
go, będący w tej bitwie pod komendą zwierzchnią 
pułk. Czachowskiego odznaczył się także niemało, 
skoro dowódcza w raporcie Rządowi Narodowemu 
złożonym, z prawdziwie żołnierską aknrataośoią, 
ale zarazem i krótkością napisanym, donosi, że 
„szli w pierwszy bój.“ Przyciśnięci moskale wkrót 
ce tył podali, ścigani przez powstańców tak gwał 
townie, że pojmani jeńcy za kark przez powstań­
ców łapani byli. W pogoni oddział powstańców 
zapędził się aż do wsi Szłoby, gdzie na grobli u 
biwszy jeszcze kilku moskali, reszcie spokojnie 
dalej uciekać dozwolił. Moskali zginęło na polu,

już to zabitych, już rannych 60 przeszło; jeńców 
wzięto 8, między htóremi kapitan Nikiforów. Gdy 
z wyciągniętego śledztwa dowiedział Bię pułko­
wnik Czachowski, że tak kapitan ten, jak i jego 
podkomendni należą do tej roty właśnie, która nie 
gdyś zrabowała i spaliła Suchedniów, sądem dora­
źnym kazał ich wszystkich 8miu powiesić, a jene 
rałowi Uszakowowi donosząc o tem do Radomia 
dodał: „że żadnemu, który bezbronnych rabował ; 
podpalał niedarnje, lecz gdy się w jego dostanie 
ręce, powiesi." Z naszej strony zabitych 4dh mię­
dzy niemi waleczny kapitan Dobrogocki Andrzej, 
rannych 14, między temiż: major Łopacki i kapi­
tanowie: Tabaczyński i Olszewski. Po zabitych mo­
skalach zebrano na polu 54 karabiny, również w 
nasze ręce dostały się 3 forgony i jaszczyk wraz 
z końmi, których wcżaice uciekli piechotą. Tak 
dzielną tą bitwą pułk. Czachwskiego, przybył nam 
w kilka godzin, nowy pluton strzelców, a amuni- 
cya tak tu, jak i pod Grzybową Górą na Moskwie 
zdobyta, na jakiś czas dla oddziału tego wy­
starczy.

Pobita piechota pod Stefankowem, udała się w 
kierunku Opoczna. Dowiedziawszy się o tem pułk 
Bończa, który właśnie przed kilku dniami posta 
wił na nogi, wymustrował i dobrze uzbroił, pluton 
ałanów; a chwilowo z tymże bawił o mil kilka od 
obozu Czachowskiego, puścił się w pogoń z 54ma 
dzielnymi ułanami i dogonił moskali w miasteczku 
Gielniowie. Spłoszona Moskwa bitwą dnia poprze­
dniego , zamiast zabarykadowania się w mieście i 
tamże przyjęcia szarży ułanów, niepopier*nej ża­
dnym oddziałem pieszym, na wiadomość o ich 
zbliżaniu się wybiegła z miasta i ustawiła się za 
temźs w czworobok pod murem cmentarnym, któ 
rego bok czwarty sam mur stanowił. Bończa ze 
wzgórka wprost fronta piechoty leżącego przypu 
ścił atak, lecz szlwa dana przez piechotę spłoszy­
ła naszych, pierwszy raz w ogniu będących uła­
nów do tego stopnia, że zwrócili w tył w niepo 
rządku. Przytomność przecież Bończy uratowała 
utarczkę. Stanąwszy sam wraz z młodym oficerem 
ua wzgórzu, dokonał tego, iż cały pluton przybiegł 
uazad do niego. Ukarawszy słowem tych, którzy 
pierwsi po Btrzale zawrócili konie, rzekł im, że tyl 
ao 8pędzeniem moskali z pozycji, pokryją wstyd 
akiby za atak nieudany ca nich ciążył, wydał 

przytem rozkaz, aby cały platon od razu podbiegł 
na 60 kroków do nieprzyjaciela, dał w massę te­
goż Balwę, i zawracał na wzgórzę dokąd strzały 
moskiewskie nie donosiły. Dzielna nasza wiara po 
trzykroć atak ten wykonała, po trzecim atiku gdy 
jowstańcy na wzgórzu broń nabijali, Moskale wy 
cofali się do lasu leżącego za cmentarzem. Rezul­
tatem tej utarczki, w której 300 piechoty moskiew- 
skiewskiej spędzonych zostało przez 54 naszej 
konnicy, było 8min moskali zabitych i jeden wraz 
z karabinem przy ścigania wzięty żywcem do nie­
woli. Z naszej strony 3cb lekkie poniosło rany. 
Pierwsza to bodaj bitwa od czasu powstania, w 
której kawalerya nasza priypomaisła kaweleryę 
Czarnieckiego; dotąd bowiem o świetnych czynach 
tej broni, zo smutkiem wyrzec nam wypada, nie 
słyszeliśmy jeszcze. Drobna ta utarczka, inną budzi 
jeszcze uwagę, jeżeli bowiem na tysiąc co najmniej 
strzałów danych przez piechotę z naszej garstki 
ani jeden nie zginął, można na śmiało utrzymywać, 
ie nowe gwintowane karabiny podziałkowe, są a- 
nomal ą w niezgrabnych łapach moskiewskiego 
muiylca.

Od c z s b u  utarczki pod Gielniowem, o ile nam 
wiadomo żadne starcie w Sandomierskiem nie za­
szło. W dopełnieniu wiadomości o Sandomierskiem, 
donoszę wam, iż w dwóch powiatach tego woje­
wództwa, mianowicie w Radomskim i Opoczyń­
skim, stoją następująca siły moskiewskie: w Ra­
domia dziesięć kompanij piechoty, dwa szwkdro 
ay dragonów, sotnia kozaków i 8 dział; w Szy­
dłowcu trzy kompanie piechoty, w Opocznie dwie 
kompanie piechoty, w Zwoleniu jedna kompania 
piechoty i jedna kompania strzelców, w Białobrze­
gach 2 kompanie saperów; cała piechota z pułku 
tnohilewskiego, prócz jednej kompanii w Opocznie 
pułku połockiego. Razem w tych dwóch powiatach 
około 4500 Moskali.

Z Radomia w tych dniach, odstawiono podobno 
do granicy galicyjskiej 30iu pojmanych w bitwach 
Galicyan, prócz tych zatrzymano w Radomiu je- 
szce 6 Galicyan, mianowicie zaś: Włyńskic-go, 
Rydla, Klemensiewicza, Gebharda, Kisielewskiego 
i szóstego, którego zazwiska nie znam. Czy nie 
jest obowiązkiem konsula austyackiego w Warsza­
wie, żądać uwolnienia tych 6oiu wbrew prawom 
internacyonalnym trzymanych ?

W dniu 2 maja, wyszedł 10 rozkaz Naczelnika 
miasta, ogłaszający każdego urzędnika lub ofieya- 
listę w służbie moskiewskiej zostającego, któryby 
się poważył w jakikolwiek bądź sposób, przyjąć 
udział w egzekwowaniu podatków lub sekwestra- 
cyi dochodów albo własności obywateli, za zdraj­
cę kraju i wyjętego z pod opieki prawa. W tymże 
rozkazie naczelnik miasta donosi, iż w dniu dru 
gim maja, wykonano wyrok sądu narodowego na 
osobie dawno już potępionego przrz głos narodu, 
jawnozdrajcy J. A. Miniszewskiego.

Warszawa 6 maja.

O  Oddziały kujawskie, zostające niedawno pod 
wodzą pułkownika Sejfryda, to jest oddział puł. 
Oborskiego i oddział kapitana Włodka, znajdują 
się dzisiaj w Łęczyckim powiecie. W Rawskiem 
sformował się s.lny oddział powstańczy pod wo­
dzą majora Drewnoskiego i znajduje się obecnie 
nad Pilicą. W powiatach Ostrołęckim, Pułtuskim i 
innych sformowane zostały oddziały narodowych 
żandarmów, które ciągle przebierają kraj, aresztn- 
ią rabusiów, spełniają wyroki władzy narodowej, 
napadają na patrole, psują telegrafy i t. p. Dnia 
24 kwietnia oddział taki o 4 wiorsty od Różana 
spotkał patrol kozacki i ranił 5ciu a jednego za­
bił. Tegoż dnia na manowcu w lesie na trakcie 
do Przasnysza 1 kozaka z patrolu zabił i 1 ranił. 
Dnia 25 kwiet. pod wsią Kołakami ranił 2 huza­

rów. Dnia 26 kwietnia pod wsią Krzelmy napadli 
żandarmi polscy na 30 kozakow prowadzących 
amunicyę * Przasnysza do Ostrołęki i zabili im 
1 oficera i 2 kozaków, a reszta uciekła. Dnia 30 
kwietnia ciż żandarmi zabrali w nocy do niewoli 
jadącego powozem majora rosyjskiego weteryna­
rza Kontrymowicza. 27 kwietnia rozbroili dwóch 
< ficerów wysłanych do naprawienia telegrafów. 
Teraz już całe kompanie wojska wychodzą dia 
naprawy telegrafów. Wszelkie nadużycia, kradzie­
że, rabunki karzą owi żandarmi, winnych odsta­
wiając do naczelnika oddziała, a pilnują przytem, 
ażeby uwłaszczenie włościan było wszędzie prze­
prowadzane do czego nie znajdują żadnych tru­
dności, albowiem właśoicitle sami chętnie uwła­
szczają, pilnują też ażeby wsiystkie rozkazy R z ą ­
du Narodowego były wykonywane. Z uwagi, na 
wielką pożyteczność tych żandarmskich komend, 
w ciągłym ruchu zostających, słyszeliśmy, że Rząd 
Narodowy formowanie ich nakazał po wszystkich 
powiatach. Dia zlustrowania oddziałów, zbadania 
stanu rzeczy, przykrócenia nadużyć, utrzymania 
ładu i karności w tem lnżaem wojsku, wysyła 
często Rząd Narodowy na prowineye Komisarzy 
Nadzwyczajnych z najrozciąglejszą władzą działa­
nia w jego imienia. Pożytek Komisarzy Nadzwy­
czajnych wielokrotnie faktami stwierdzony został. 
Komisarz mając nieograniczone zaufanie Rządu i 
moc robienia uwag i dawania rozkazów wszystkim 
tak wojskowym, jak i administracyjnym władzom 
jest pełnomocnym, a po spełnieniu powierzonej mu 
migyi, wraca do swoich zwykłych obowiązków.

Naczelnik Miasta w Nrze 10 Rozkazu Dziennego 
z d. 2 maja ogłasza, że „doszło do jego wiado­
mości, żo niektórzy z egzekwentów, a nawet se- 
kwestratorów, wbrew dekretowi Rządu Narodowe­
go z d. 9 kwietnia r, b. zakazującemu płacić po­
datki przez Moskwę ustanowione, poważali się na­
chodzić obywateli miasta, uwolnionych tymże de­
kretem od płacenia wszelkich tego rodzaju pobo­
rów. Z tego powoda na mocy upoważnienia Wła­
dzy Wyższej, Naczelnik Miasta Warszawy ogła­
dza że każdy urzędnik lub ofieyaiizta w służbie 
moskiewskiej zostający, któryby od daty niniejsze­
go rozporządzenia poważył się w jakikolwiek spo­
sób przyjąć udział w egzekwowania podatków lub 
sekwestracyi dochodów albo właśniści obywateli, 
ogłoszony będzie za zdrajcę kraju i wyjęty z pod 
opieki prawa. Wszyscy obywatele, którzyby na 
podobne prześladowanie wystawieni byli, obowią­
zani są bezzwłocznie drogą organizacyi Narodowej 
donosić o tem Naczelnikowi Miasta, z wymienie­
niem nazwiska urzędnika lub cficyalisty tak wy- 
dającego rozkaz, jak dopełniającego egzekucyi czy 
sekwegtracyi, dla właściwego z temiż postąpienia. 
Z liczby wszystkich podatków przez Moskwę 
postanowionych i pobieranych, jedynie składka 0- 
goiowa, wspólną własność stowarzyszonych stano- 
wjąca, nio moto być uważana za objętą dekretem 
z d. 9 kwietnia i takowa tylko opłacaną być po­
winna. W dalszym ciągu Naczelnik Miasta zwra­
ca uwagę, że rząd moskiewski przez codzienne a- 
resztowauia młodzieży mianowicie rzemieślniczej 
ma zamiar dopełnić tak schwytanymi ludźmi cyfrę 
popisowych i zesłać największą ich liczbę bez 
śledztwa i sądu, do wojsk moskiewskich w odle­
głych guberniach. Z tego powoda Naczelnik Mia­
sta przestrzega opiekunów i młodzitż, i radzi się 
mieć na ostrożności, tudzież spieszyć każe z pomo­
cą i ratunkiem tym, którzy już wzięci.

Administracya narodowa po prowincyach również 
jest czynną. Naczelnicy Cywilni Województw, Na­
czelnicy Powiatów i Okręgów z Komisarzami Rią- 
dowymi Cywilnymi po Województwach, pomimo 
ie kraj zalany jest nieprzyjacielem, i wystawiony 
na wszystkie niebezpieczeństwa i klęski wojny — 
zdołali przeprowadzić u.ganizm administracyjny i 
pocztowy w kraju i postawić całą machioę insty- 
tncyj rządzących z ramienia Rządn Narodowego.

Wczoraj Arcybiskup Feliński wezwany był do 
W. Księcia Konstantego, który mu ustnie powtó­
rzył zakaz odbywania procesyj krzyżowych i na 
Boże Ciało, Arcybiskup wystawiwszy ważaość pro- 
cesyi odrzekł, że zakazu tego usłuchać obowiązki 
mu niepozwalają. Wywiązała się w skutek tego 
dłuższa dyskusya, w której W. Książe nie przeko­
nany żadnemi argumentami, rzekł wreszcie: Na 
Ciebie Ekscellencyo spadnie odpowiedzialność” sa 
klęski i niebezpieczeństwa, jakie dotkną miasto “ 
Arcybiskup więc zażądał, ażtby W. Książa pozwo­
lił mu drogą telegraficzną odnkść się do Papieża 
i jegJ w tym względzie rezolucyi zażądać. Na to 
W. Książe pozwolić niechciał i pogroził wojskiem 
i policyą. „Ja sam z krzyżem pójdę, na ich spo­
tkanie®, zakończył Arcybiskup, i na tem konferen­
cja przerwaną została. Jesteśmy pełai niepokoju 
co do wypadków, jakie nam niesie bliska przy­
szłość. Okrucieństwa i prześladowania, jakie W. 
Książe Konstanty, Berg i inai zamyślają rozsze­
rzyć po mieście i kraju, mają być wymyślniejsze 
od najbardziej obrachowaoyeh prześladowań impe­
ratorów rzymskich. Zobaczymy, co ta będiie. 
W Bogu nadzieja, że naród nie upadnie p0d tem 
prześladowaniem i wyjdzie zwycięzko.

Namiestnik carski ogłaszał w pismach publicz­
nych, ze małoletni (pełnoletnośó według prawa za­
czyna się od 21 lat) przytrzymani z t,roają w rę- 
ku, będą oddawani rodzicom pod dozór. Tymcza­
sem gubernator płocki donosi, 4e komendant Mo­
dlina dostawił zarządowi rekruckiemu 24 ludzi 
przez sąd wojenny do wojska skazanych, pomię- 
dzy któremi byli Indzie małoletni. Na reklamacje 
tegoż gubernatora naczelnik wojenny gubernii Pło­
ckiej, odezwą z d. 24 lutego (8 marca) Nr 1830, 
oświadczył, że z mocy decyzyi W. Księcia Kon­
stantego, wiek dla oddawanych do wojska za ka­
rę, oznaczonym został od lat 17; wszystkich więc 
ludzi od Wieku polecił oddać do wojska. Toż 
samo donosi i gubernator lubelski. Zadaje to nowy 
ałam doniesieniom i rozporządzeniom moskiew­
skim. W. Książe inaczej więc w gazetach publiko­
wał, a inaczej władzom kazał postępować.

Na skutek doniesienia naczelnika wojennego (ro­
syjskiego) oddziała Augustowskiego z dnia 8 (20) 
kwietnia Ner 1379, że prawie oały skład mag i-
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strata łącznie z policy antami przyłączył się do 
powstania, W. Ks. Namiestnik zgodnie z wnioskiem 
tegoż naczelnika polecił, aby w miejsca zbiegłych 
urzędników i oficyslistów, byli przeznaczeni woj­
skowi, z płacą jaką tamci pobierali.

Jenerał Rożnow, ów dziki i okrutny Rożnow 
który był gubernatorem płockim, potem prezesem 
śledczej Eomisyi, ów Rożnow smntnej pamięci, 
jest dzisiaj prawą ręką a nawet głową Namiestni­
ka. Wpływ jego nieograniczony, władza ogromna, 
bo W. Książa we wszystkim słucha rad Rożnowa 
i wypełnia je skrupulatnie.

Poszukają do aresztowania Zelażaiewicza Jana, 
Stefana Wojciechowskiego, Stanisława Kolae, An­
toniego Morzyckiego, Adama Ostrowskiego, Roma­
nowskiego stróża, Annę Mordecką służącą, Karola 
Orzechowskiego, Józefa Flera. Aresztowano * 4go 
na 5 maja: Karola Idzińskiego, Mateusza Żdiar- 
skiego aptekarza, Konstantego Piaseckiego poda- 
ptskarza; w Płockiem aresztowano: Gruszeckiego 
z Pułtuskiego, Władysława Pepłowakiego z Sar- 
nówka, Zygmunta Kanigowskiego z Ssulerzyna. 
D j cytadeli przywieźli Józefa Marcinkiewicza i 
pięciu innych ujętych pod Pruszkowem. Z denuu- 
cyaeyi dozorcy policyjnego Kipana 8 cyrkułu, 
aresztowano Ty ca litografa a z nim subjekta od 
S nnewalda. Strzeleckiemu właścicielowi domu za 
Wolskiemi rogatkami, kazano się z domu wypro­
wadzać i mają go rozbierać, niezapłaciii mu ani 
grosza za dom i pominięto wszystkie formy pra­
wne.

Dnia 4  maja w Ostrołęckiem Mystkowski pobił 
moskali. Zabitych mają 40; z naszej strony ranio­
nych i zabitych 10.

W a r s z a w a  6 maja.

0  Odbieramy list z Wilna tej treści:
Ze wszystkich działań rządu moskiewskiego wi­

dać zamiar zupełnego wytępienia żywiołu polskie­
go na Litwie. Od 13go maja ma być całkiem no­
wy zaprowadzony porządek. Wszystkie jnryzdy- 
keye zawieszą swe działania; władze administra­
cyjne cywilne usunięte zostaną. To ostatnie już 
nastąpiło, albowiem administracya i polieya supeł 
nie zdezorganizowane są i nieczynne. Władze te 
sprawowane będą przez oficerów; każdemu z nich 
będą dodaui dla bezpieczeństwa kozacy i strzelcy, 
tudzież dzisiętnicy z pomiędzy włościan. Co do o- 
statnieb, to się najazd przerachował, albowiem nie 
tylko katolicy, ale i schyzmatycy są już innego u- 
sposobienia niż byli w początkach wybuchu. Gdzie 
się stanie jaki wypadek nieprzyjemny Mo­
skwie, tam nakładają po 1 rublu na dobę kontry- 
bucyi na mieszkańców.

Wyszedł ukaz oddający kobiety, udział biorące 
w powstaniu, pod sąd wojenny, z zastosowaniem 
kodeksu kryminalnego, a więc konfiskaty, kary 
cielesnej, ciężk<cb robót. Jest to na majątki polo 
wauio. Nazimow i cały sztab jego straszą morda­
mi, pożogą i ogólnym rabunkiem, dozwolonym żoł­
nierzom od 13go maja i zachęcają do niego żoł­
nierzy rozmaitemi sposobami. Odwiedzając no. szpi­
tal, gdzie byli ranni Polscy i więźnie z fortecy, 
kiedy lekarz na sali przed chorymi, zdając raport 
powiedział, że tej nocy jeden ranny skonał, Nazi 
mow powiedział: „to dobrze i szczęśliw ie, bo prze­
cież ich w szystkich jeżeli wyzdrowieją, trzeba bę­
dzie rozstrzelać." Dziwny to sposób pocieszania 
rannych. Przedwczoraj rozdawano krzyże za wale­
czność kozakom i gwardyi za rabunek Mitkiszek 
gdzie w rabunku brali udział oficerowie Zass i 
Acbałzyków; 38 wozów naładowanych sprzętami 
przywieziono do Wilna i takowe na publicznej i 
urzędowej licytacyi sprzedawano, a pieniądze roz­
dzielono pomiędzy żołnierzy. Żołnierze cieszą się, 
że od 13go maja będą mogli pohulać sobie. Cóż 
to wtenczas będzie? jeżeli teraz niby to zabronią 
nem jest hulanie. Organa rządowe, władze i woj 
sko w perzynę całą Litwę chcą obrócić; majątki 
opustoszałe spalone i zabrane myślą sprzedawać 
za nizką cenę moskalom. Jest już bowiem w rzą­
dzie moskiewskim projekt ułatwienia im kredytu i 
usilachcenia kupców lub włościan nabywających 
polskie ziemie. Przygotowywanie lekarstw dla ran­
nych, poczytane jest także za branie udziału w po­
wstaniu; aptekarza Szmita uwięziono dla tego, że 
znaleziono u powstańców lekarstwa z jego apteki. 
Kobiety będą sądzone za robienie Bzarpi. Gazety 
rosyjskie przepełnione są odezwami przeciw Pola­
kom i sprzyjającym ich sprawie europejskim lu­
dom. Najwięcej dostaje się prasie angielskiej i pa­
nującej familii we Fraueyi. Dziwna rzecz, że kie­
dy uskarża się ambasada rosyjska w Paryża na 
prasę fraccuzks, a ta od swojego rządu odbiera 
przestrogi, prasa rosyjska spotwarza rząd Cesarza 
Napolena i osoby panującej familii bezkarnie.

Dziennik ministeryum Śetoernaja Poczta N. 80 o- 
pisuje sprawiony pogrzeb Romerowi zabitemu ofi 
cerowi rosyjskiemu pod Budą Zaborowską. Nastę 
pca tronu sam wynosił trumnę z cerkwi,— otóż i 
naśladują manifestacye nasze, ale z różnicą, że 
wówczas, gdyśmy robili manifestacye, nie mieli­
śmy innego sposobu głośnego przemówienia i że 
na-, za nie więziono, strzelano i prześladowano. 
Ich zaś manifestacye z rozkazu, są tylko środkiem 
rozkiełzaania ludowych namiętności i nienawiści 
za pomocą fałszów. Utrzymują, że za odbudowa­
niem Polski, Rosya istnieć nie może. My tego nie 
mówimy bynajmniej. Moskale w swoich granicach 
są dla nas obojętni. Ten sam dziennik, który cią 
gle pisał w początkach powstania o nocy ś. Bar­
tłomieja i o Sycylijskich nieszporach u nas, teraz 
dowodzi, że od początku powstania we dwa mie- 
Biące, zginęło tylko 75 Moskali, dodając do tej li­
czby umarłych z chorób lub ran.

Chowano tu w Wilnie z wielką paradą dwóch 
oficerów moskiewskich- Cała ludność moskiewska 
miała uczestniczyć, itóż kobiet nie było i Kury er 
Wileński wystąpił z ubolewaniem na brak patryo- 
tyzmu, mówiąc, że gdyby Polaka chowano, ulice 
byłyby przepełnione, a każda kobieta wyszłaby 
bohatera pożegnać, rosyjskie zaś kobiety spółczu- 
cia dla Rosyan nie mają. Dziwi się, że to ma miej­
sce w Wilnie, mieście rosyjskiem (sic).

W około Nazimowa grupuje się pewien poczet 
wojskowych i cywilnych Polaków, którzy żadną 
obelgą, żadną klęską i policzkiem im przez Mo­
skali i naród zadawanym odstraszyć się od Mo­
skali B10 roogą i podlą się przed nimi. Powiedział 
w tych dniach Nazimow do kilku obywateli, le  
dotąd nie miał Przekonania, ażeby obywatelstwo 
do powstania należało, dzisiaj tego przekonania 
nabrał i uprzedza ich, „że nadal za życie i mają­
tki obywateli ani na wsi, ani w mieście nie ręczy 
i bronić ich nie będzie." Przygotowują się wszy­
scy do ogólnego rabunku za dni kilka. Wszystko 
co pisię, jest autentyczHem. W obec interwencyi 
pruskiej, bo nie można inaczej nazwać powrotu 
500 Moskale z bronią wypartych za granicę, Ro-

syanie tutaj tryumfują i mówią, że nim kto naszą 
pomoc przyjdzie, Prusacy Królestwo zajmą, a oni 
na Litwie Polaków i Litwinów wytępią. Gdyby 
dzisiaj jaki zagraniczny oddział pokazał się w nas 
i broni dostarczył, toby cały dawny kraj polski 
jak jeden człowiek przeciw Moskwie powstał.

Nie douwierzenia, jaka zmiana zaszła w usposo­
bieniu ludu wiejskiego dla sprawy niepodległości 
Polski, pomimo przeciwnych zabiegów i podoszczcń 
rządu moskiewskiego. Wczoraj mieliśmy bardzo 
pomyślne ze Żmudzi wiadomości, pobito na głowę 
oddział moskiewski; na granicy powiatu Sokolskie­
go i Białostockiego biją się od dni kilku, nasi ma­
ją  broń lichą i mało. Na tern kończy się list 
» Wilna.

Z Lubelskiego donoszą, że po zwycięzkiej bi­
twie Jeziorańskiego pod Litkowic >mi Igo maja 
Moskale cofnęli się i obrali za punkt dla Biebie 
osadę Borowe-Młyny i tu łącznie stanęli: Major 
Sternberg z Janowa (o którym mylnie donoszono, 
że zginął w Czarnyc-szyczkach) z 4 rotami pie­
choty i około stu ksw akryi, oraz major Ogolin 
z Zamościa, także mniej więcej z taką siłą, Mo 
skali u nas rachować można na 1,500 ludzi. Le- 
lawel z resztą swojej partyi, połączył się z Jezio­
rańskim, połączył się z nim także i Cierwiński. 
który zbił Moskali pod Zdziechowicami.

W a r s z a w a  8 maja.

(EL) Otrzymujemy wiadomość z pewnego źró­
dła, której donośność łatwo ocenicie. Jenerał Min- 
kwitz, naczelnik sztabu armii rosyjskiej w Polsce 
konsystającej, przebrany po cywilnemu i pod 
fałszywym nazwiskiem, jeździł do Berlina, w ce­
lach układów militarnych z Prusami. Na banhofie 
berlińskim, czekała na niego kareta królewska, 
która go wprost do pałacu królewskiego zawiozła. 
Po półtoragodzinnej rozmowie z królem, udał się 
do ministra Bismarka, u którego konferował aż 
trzy godziny. Z Berlina udał się do Poznania, 
gdzie zasiadał na kilku radach wojennych, wraz 
z jenerałem Werderem i innemi pruskiemi ofice­
rami, nakoniec onegdaj powrócił do Warszawy. 
Rezultatem tych konferencyi ma być bezzwłoczny 
wymarsz trzeciego jeszcze korpusu pruskiego, 
z głębi kraju ku naszej granicy, a ciągłe inspek- 
eye dróg i mostów w pasie trsymilowym nadgra­
nicznym Kongresówki, wspólnie przez inżynierów 
wojskowych pruskich i rosyjskich odbywane, po­
zwalają na pewno wnosić, że myśl rozkazu prze­
kroczenia granioy naszej na dobre przez wojska 
pruskie bynajmniej nie jest marzeniem. Czy nad 
tern krokiem zastanowiła się Izba pruska? czy 
konsekweneye z tego kroku, są już przewidziane 
przez Prusaków? Co do nas, rząd pruski, może 
być przekonany, że nas na ten krok przygotowa- 
nemi zastanie.

W nocy z d. 14 na 15 maja, major żandarme- 
ryi D  wybrał się pod eskortą roty pie­
choty, 50 huzarów i 30 kozaków, z Ostrołęki w 
kierunku Ostrowa, celem wyciągnięcia śledztwa i 
aresztowania jednego z obywateli w Powiecie. 
Oddział Mystkowskiego zawiadomiony o tej wy­
cieczce znanego łotra, urządził, na tę wyprawę 
moskiewską, zasadzkę pomiędzy Komorowem a 
Jeleniem. D j  nadjeżdżających moskali przypuścił 
atak z  takim powodzeniem , Ze rezultatem bitwy 
hyło 60 trupów moskiewskich na placu boju po- 
zoBtałych między któremi dwóch oficerów, 6 ciu 
rannych i 4-ych zdrowych wziętych przez Mystkow- 
skiego do niewoli, konie po zabitych, bagaże i 
powóz majora, a co najważniejsza: w ręce nasze
dostali się major D  i kapitan Cywiński,
obydwaj znani z szpiegostwa i okrucieństw w ca­
łym Ostrołęckim. Złożony nad nimi sąd wojen­
ny skazał ich na powieszenie co też bezzwłocznie 
dokonanem zostało. Świetne to zwycięstwo opła­
ciliśmy śmiercią dziesięciu naszych walecznych, 
między którymi ze szczerym żalem wymienić nam 
wypada dzielnego młodzieńca Adama Pisarzow- 
skiego, jednego z majętnych obywateli płockich.

W Fraaznyskim powiecie w daiu 30 kwietnia 
żandarmerya nasza powiatowa opadła moskali 
eskortujących transport amuaioyi, zabiwszy 10-cin 
i 3 kozaków wziąwszy do niewoli, odpędziła re ­
sztę, a amunicyę dostawiła do naszego oddziała.

W Warszawie rząd moskiewski bawi się w pro­
wokacje, najniegodziwszej natury, straszy rozka­
zami jakoby komitetu wynoszenia się mieszkań­
ców Pragi ze swoich domostw, wytrącaniem lata­
rek spacerującym po 9-tej godzinie przez przebra­
nych polieyautów, a nakoniec koniecznie radby 
jakie zamięszanie przy procesyach w dni krzyżo­
we sprowadzić, nieszczęściem zdrowy zmysł poli­
tyczny Warszawiaków nie daje się złapać tak ła­
two na wędkę, i mamy nadzieję że Warszawa 
jak dotąd tak i nadal, niebędzie świadkiem smu­
tnego rozlewa brwi bezbronnej.

Wkdomość o śmierci Mieczysława Romanow­
skiego, na polu ctm ały pod Józefjwora w dniu 
24 kwietnia, boleśnie odbiła się o serca nasze, 
innej przyszłości spodziewaliśmy się dla tego mło­
dego wieszcza; ostatnie chwile przynajmniej mu­
su ! radośnie przepędzić, gdy widział że idea za 
którą walczył gorącym słowem cały wiek swój 
młody, w czyn się przemieniła, a jego proroctwo 
„upadnie pierwszy, wstanie ostatni," przestało być 
wieszcza marzeniem.

Z Pogranicza L u b e l s k i e g o  7 maja.

Wracam właśnie z obozu Jeziorańskiego, i jako 
świadek naoezny przesyłam wam opis jego bitwy 
ostatniej:

Dnia 6 maja o godzinie 9ej rano zaatakowali 
moskale w sile 3000—3500 ludzi, 6 dział i 2 gra­
natników (moździerzy) obóz jenerała Jeziorańskie­
go stojący na prawym brzegu Tanwi, w lesie nad 
granicą, naprzeciwko przysiółka tutejszego Tępiły. 
Moskale szli od granicy koło Zamchu aż do gra­
nicy Litkowieokiej, wysłali z oddziała od Litko- 
wjec idącego kilkudziesięciu strzelców finlandzkich 
przez granicę austryaoką, Którzy w gąszczach na 
terytoryum galicyjskiem podsunęli się na kilka­
dziesiąt kroków pod grandgardy obozu polskiego 
i strzelać poczęli. Byłoto, jak  się zdaje, umówione 
hasło między moskalami. Skoro bowiem pierwsze 
strzały padły, rozpoczęto ogień na całej linii bo­
jowej i utrzymywano odtąd bez przerwy przez 
godzin kilka. Nasi stali nieustraszeni wśród gradu 
kpi, wśród łamiący-,a i walących się pni i gałęzi 
sosnowych od gęstych pocisków działowych, odpo­
wiadając żwawą tyralierką przez cały czas na nie­
przyjacielski ogień rotowy. Jak  celne były strzały 
z obozu polskiego, zaświadczy najlepiej, iż ani je  
den z owych strzelców finlandzkich i moskali znaj­
dujących się na terytoryum austryackiem żywo nie 
uszedł — wszyscy legli trupem. Około godr. 12ej

po świetnym ataku na bagnety, w którym jenerał 
Jeziorański zdawszy naozelną komendę na Wali­
górskiego, sam osobiście dowodził i z karabinem 
w ręku i niesłychaną brawurą pojedyncze oddziały 
do ^taku wprowadzał, wyparto moskali na całej 
linii bojowej.

Nastała chwilowa przerwa. Moskale wyparci zbie­
rali i szykowali się przez trzy kwandranse.

Około le j rozpoczęli atak na nowo w ten sam 
sposób jak pierwej, z nielepszym jednakże jak  po­
przedni Bkutkietn; gdyż o pół do 4ej wyparei zno­
wu na całej linii bojowej, cofnęli się już bez dal 
szej walki ku Józefowu i Tomaszowa, zostawia­
jąc tylko patrole kozackie, które do 9ej w nocy 
jeszcze naszych niepokoiły, tudzież plac boju okry­
ty trupami i rannymi.

Świetne to zwycięstwo kosztowało nas jednak 
wiele. 34 legło na placu śmiercią walecznych, mię­
dzy nimi syn jenerała Waligórskiego; 60 kilku 
rannych przewieziono częścią do Cieszanowa, czę­
ścią do Narola i Oleszyc*). Straty moskiewskie 
w zabitych i rannych wynoszą wyżej 400, między 
temi kilku oficerów. Niepodobna wam opisać mę­
stwa i dzielności, z jaką naBi walczyli; tak bić się 
mogą tylko ci, co walczą za świętą sprawę i któ­
rych wiedzie do boju gorąca miłość Ojczyzny. Je­
nerałowie Jeziorański i Śmiechowski dokazywali 
cudów waleczności. Oficerowie austryaocy, którzy 
byli świadkami tej walki, są pełni podziwu dla 
męstwa naszych i ich nieustraszonej odwagi, a 
liczbę poległych i rannych moskali, podają nie­
równie wyżej. Oddać trzeba także słuszność, iż 
patrole austryackie trzymały się w ciągu bitwy w 
przyzwoitej odległości.

Dzikość i nieludzkość moskali, stwierdziła się i 
tntaj. Nie brakowałoby mi epizodów do illustro- 
wania natury mongolskiej hord moskiewskich, dwa 
jednak tylko przytoczę: ciało młodziutkiego Wali­
górskiego znaleziono z rozdartemi usty, zapchane 
mi ziemią i piaskiem; na ambulans nasz, w czasie 
opatrywania, napadli także i dziesięciu rannych 
dobili.

Drugim faktem dla Europy nierównie ważniej­
szym, jest naruszenie granicy. 40 trupów moskiew­
skich leżących na terytoryum austryackiem, których 
po skończonej v alce c. k. oficerowie sami oglądali, 
świadczy w sposób niezbity, jak  moskale szanują 
granice państwa neutralnego i orzeczenia trakta­
tów. Cóż na to powie Europa, która chce, abyśmy 
moskalom na piękne słówka zawierzyli?

Dodać jeszcze muszę, iż duch, wesołość i ocho- 
czość między naszymi w obozie, jest jak  najlepsza. 
Wszyscy pałają niecierpliwością, aby się z nie- 
pizyjacielem znów zmierzyć, mianowicie ci, co w 
ostatniej walce udziału nie brali — gdyż jen. Je­
ziorański nie użył całej siły jaką dysponował.

Wrocław 9 majs.

f  Upłynął wiek złoty dyplomatycznego kuglar- 
stwa, którem się aż do śmierci cara Mikołaja po­
lityka ś. przymierza z taktem powodzeniem w pu­
blicznych sprawach Europy posługiwała. Narody 
europejskie dojrzały, nauczyły się przenikać taje 
mne działania gabinetów, nauczyły się czytać w 
zamglonych chytrem i podstępnem wysłowieniem 
aktach dyplomatycznych. Był to dawniej wyłączny
przywilej ładzi staną z profozyi i lii Btory o grafów
zagrzebanych w archiwach. Podziwiano, uwielbia­
no, mniejszą lub większą zgrabność stylu dyplo­
matycznego. Rozwiał się ten sztuczny urok w o- 
bec realnych żądań i ducha czasu. Kwestye naro­
dowości europejskich, między niemi kwestya pol­
ska; ooraz silniejsze i powszechniejsze domagania 
się praw i ustaw politycznych, ubezpieczających 
wolność osobistą i narodową; nagląca potrzeba o- 
parcia na trwalszych podstawach publicznego po­
rządku, pokoju i cywilizacyjnego rozwoju w Euro­
pie, te i inne żywioły i siły świadomego siebie du­
cha czasu zdarły ostatecznie maskę obłudy z czyn* 
uości dyplomatycznych w kole owem nad losami 
świata augurów. Zaledwie :m jeszcze tu i owdzie 
organa prasy urzędowej zapalą nakazane kadzidła; 
zaledwie jeszcze raz po ra* jakiś ciemny lub pła- 
tay publicysta wymęczy dla nich szumny panegirik.

Tak między innemi półurzędowe dzienniki fran­
cuskie oddają czołobitność za czołobitność księcia 
Gorczakowowi, i budują na frazeologii odpowiedzi 
jego prawdziwe— zamki na lodzie. France nazy­
wa odpowiedź tę „prawdziwem arcydziełem zgra- 
bności dyplomatycznej", i to z jakiej przyczyny? 
, ponieważ nic nieobiecuje a spodziewać się cze­
goś każe." Słuchajcie narody 1 półnrzędowy dzien­
nik dzisiejszego gabinetu francuskiego objawia w 
obecnej chwili takowe zdanie! „Francya, mówi on 
dalej, nie mogła więcej oczekiwać; zrobiła pol­
ską sprawę europejską (przeciw której zasłudze 
p. Bismark będzie zapewne protestował), poruszy- 
łą dyplomacyę, odwołała się do ludzkości, spra­
wiedliwości i słuszności; dalej jednak Francya na- 
teraz iść nie mogła, nie mogła poróżnić się z Ro- 
syą; nie mogła skompromitować dobrych z nią 
stosunków, aby pójść zamiast za francuskim, ra­
czej za angielskim planem, który ku temu zmierza, 
aby potęgę Rosyi w Europie osłabić, a przez to 
spływ  Aoglii na Wschodzie tern snadniej utwier­
dzić. A więc polityka nasza powinna być pełna 
sympatyi dla Polski, »le przyjazna dla Rosyi, i 
starać się przez moralny wpływ Europy osięgnąć 
cele zgodne z prawami ladzkości." Amen.

Pocieszmy się. Cóż znaczy ta chroma i jałowa, 
że nie powiem, bezwstydna frazeologia jednego i 
drugiego dziennika w obec poważnego głosu całe 
go narodu francuskiego? Cóż znaczy to wzajemne 
komplementowanie się, P°“  którego zasłoną kryje

*) Goniec zapewnia, że było 41 zabitych, a 78 ra­
nionych, z tych 4ch umarło. W liście zaś z Ciesza­
nowa z 9go, który nas dziś doszedł, piszą nam, iż 
poległo 42, a w tamecznym Bzpitalu było przed bitwą 
6go maja 23 ranionych; P° teJ bitwie przywieziono 
tam 60 ranionych Polaków i 2 moskali, z których je­
den należy podobno do liczby onych, co się pastwili 
nad śp. młodym Waligórskim- Między rannymi z bi­
twy z Sgo, jest wielu ciężko ranionych, którzy będą mu­
sieli poddać się operacyi. Umarło jnż do 9go b. m- 
6 ranioaych, a kilku zapewne nie przeżyje długo. Na 
czele lekarzy zajmujących Bię rannymi jest operator 
lwowski Dr Krzeczunowicz- Umarli do d. 9 b. m. w 
szpitala cieszanowBkim: hr. Kazimierz Tyszkiewicz z Li­
twy, major kosynierów Kazanecki, Józef Luóki z Sarn 
w obwodzie Lwowskim, Tarnawieckl Byn adwokata ze 
Lwowa, jakiś lekarz z Kijówa i szósty nieznanego na­
zwiska. Z rannych ciężko B ą : major Dąbczański, ma 
lewe udo strzaskane; kapitan Sokolnicki, strzaskane 
podbarcze; lebarz Stanisławski z Warszawy, przestrze­
lony przez p ien i; porucznik SzubartowBki z Cuneo, 
ma zgruchotane kolano; kilkunastu innych jest ranio­
nych ciężko, lecz mniej niebezpiecznie. (Red. C/t.)

się obustronnie widoma dla każdego chęć niezdra- 
dzenia się przed czasem i bez potrzeby z istotuem 
swojem usposobieniem? Mieliżby ladzie stanu i u- 
rzędowi publicyści francuscy rzeczywiście hołdo­
wać jeszcze śmiesznej a niegodnej wielkiego pań­
stwa zasadzie dyplomatycznej: że język dany jest 
człowiekowi nie na to, aby śmiało i otwarcie ob­
jawiał, lecz aby nieprzeniknioną zuBłoną pokry­
wał myśli swoje? Mieliżby w przekonaniu, że wy­
wiodą w polo przeciwnika, przybierać pozór, że 
wierzą jego dyplomatycznym grzecznościom, zarę- 
czeniom i obietnicom? Zobaczą, jak  wyjdą na tej 
dyplomatycznej komedyi, którą na tle odpowiedzi 
księcia Gorczakowa osnować i odegrać wspólnie 
z resztą Europy zamierzają. Dowiedzą Bię, o czem 
dawno wiedzieć byli powinni, bo o tern wie i mó­
wi otwarcie i głośno oała niezawisła prasa euro­
pejska i ioh własna, dowiedzą się, oby nie zapó- 
żno, czem są przyrzeczenia, czem wyraźne umowy 
i traktaty w urzędowym systemie caratu moskiew­
skiego.

To pewna, że kredytu jego przed Bądem opinii 
europejskiej wytrawionym długą nauką i twardem 
doświadczeniem, dyplomatyczne umizgi gabinetu 
francuskiego i komplementu prasy jego nie napra­
wią i nie podniosą. Mamy już dziś pod ręką dzien­
niki angielskie, austryackie, pruskie, niemieckie, 
mamy nieoceniony zbiór aktów dyplomatycznych 
przedłożony parlamentowi przez rząd angielski. 
Nigdy carat moskiewski nie stał tak obnażony pod 
pręgierzem krytyki i opinii publicznej jak w tej 
chwili za przyczyną wspomnianych nieurzędowych 
dzienników i urzędowych dokumentów. Wiele cza­
su będzie potrzeba, niezmiernych dla ladzkości i 
cywilizacyi zasług, a przedewszystkiem głębokiej 
skruchy w własnem sumieniu, aby się carat mo- 
sskiewski zrzucił z wyroku dzisiejszej opinii europej­
skiej. Życzymy gabinetowi francuskiemu, aby mu 
się powiodło, utorować mu do tego drogę. Niech 
się przed czasem nie wywyższ® nad Anglią. An­
glia daleko już na swej drodze ubiegła, i chce iść 
dalej. Francya stoi dopiero ne początku, i nie wie 
jeszcze jak daleko iść ma. Pragaiemy, aby się nie 
rozminęły u celu szlachetnych zamiarów swoich.

P a r y i  6 maja.

□  Mogę zaręczyć, iż odpowiedź rosyjska na no­
tę gabinetu paryskiego została tutaj w pierwszej 
zaraz chwili uznaną za niedostateczną. Wachano 
się jednak z wyrażeniem zdania o niej i jak już 
o tern doniosłem, postanowiono czekać na wrażenie 
wywarte w Londynie przez odpowiedź ks. Goroza- 
kowa na komunikacye hr. Russella; oraz na decy- 
zye ministeryum angielskiego. Jednak stronnictwo 
lękające się zerwania z Rosyą, a reprezentowane 
w rządzie francuskim przez kilka osobistości mniej 
sprzyjających sprawie polskiej, podwoiło w tej 
chwili zabiegi i starało się dowieść, iż na drodze 
dyplomatycznej dojdzie się do rozwiązania kwo- 
styi. Dla poparcia tego twierdzenia, p. Budberg 
był u Cesarza i te zapewnienia ponowił.

Nie jest dziś już tajnem, iż Cesarz podnosząc 
sprawę polską cieszył się pierwiastkowo nadzieją 
rozwiązania jej pokojowego przy współdziałaniu 
Anglii, Austryi i innych mocarstw. Niepodobna aby 
dziś nie zm ienił zdania; jednak ani stracił zu­
pełnie nadziei, ani też nie nważa jeszcze za stó-
sowne okazać pod tym względem zwątpienie. Być 
raożę, iż na ocenienie tej stósowności wpływają i 
zbliżające się wybory i nie zbyt pomyślne wiado­
mości z Meksyku. W nadziei więc, iż przy naci­
sku całej Europy Rosya zmuszoną będzie do isto 
toej wartości UBt|pień, szczególniej zaś aby prze- 
kouać nie przekonanych jeszcze w własnym rzą­
dzie, równie jak  Francyę i Europę, że wyczerpał 
wszystkie środki pojednawcze. Cesarz nie czeka­
jąc na komunikacye z Anglii, zezwolił na umie­
szczenie w Monitorze znanego oświadczenia. 0- 
świadczenie to jest niejako maximum tego co uzy­
skać mogło w dzisiejszej chwili stronnictwo które 
już nazwać można p o k o j o w e m .  Ci z a ś  w rzą 
dzie, którzy zmierzywszy całą doniosłość kwestyi 
polskiej, sądzą, iż przyjdzie chwila w której środ­
ki pokojowe nie będą dostatecznemi, nie wielką 
przykładając nadziwję w pomyślny skutek dalszych 
uegocyaoyj, mniemają jednak, iż w tej chwili nie 
wypada stawiać im przeszkód, lecz owszem przy­
śpieszać je  aby okazać równie ich niedostateczność, 
jak szczerą chęć rządu francuskiego pokojowego 
załatwienia sporu. Tak więc obydwa zdania po­
jawiające się w rządzie francuskim acz sprzeczne, 
w głównej myśli zgadzają się co do chwilowego 
postępowania. Jeżeli tego samego rodzaju usposo­
bienie objawi gabinet londoński, porozumienie 
trzech wielkich mocarstw nastąpi w celu orzecze­
nia formy i sposobu prowadzenia dalszych ukła­
dów. Gdyby Anglia oświadczyła, że nie widzi po­
trzeby wdawania się w nie, wyjdą zapewne ztąd 
przełożenia zachęcające ją  do nich, oraz propozy- 
cya albo konferencyi, albo noty zbiorowej. Mogę 
zaręczyć, iż jest postanowione— o ile się d a — te 
powtórne negocyacye szybko i sprężyście prowa­
dzić, a w nich zarówno wytłómaczyć jasno, czego 
Europa żąda od Rosyi, jak  domagać się aby ona 
stanowczo wypowiedziała całą myśl swoją. Tak 
więc trzeba się w niezbędną uzbroić cierpliwość 
nie na dłużej jak  na cztery lub pięć tygodni.

W wysokich sferach, w tych szczególniej któ­
rych obowiązkiem jest głównie zwracać uwagę na 
stosunki zagraniczne, z coraz większą bacznością 
przypatrują się wypadkom w Polsce i chciwi są 
wiadomości z tamtąd. We Francyi bowiem spra­
wę polską uważać już możua za wygraną równie 
u najwyżej położonych jak w najniższych war 
atwacb. Tak pod jednym jak pod drugim wzglę­
dem wszelka praca ze strony przyjaciół Polski by­
łaby zbyteczną, a rząd o którego chęciach i po­
stanowieniach wątpić się niegodzi, widzi się nawet 
zmuszonym cbwiluwo wstrzymywać objawy opinii 
publicznej, albowiem mogłyby one—w sposób szko­
dliwy dla sprawy— pójść nieco dalej jak tego wy­
magała sytuacja.

Polsce zaś samej a szczególniej dziennikarstwu 
pi lskiemu przypada obowiązek zbijania równie 
czynami jak słowami punkt po punkcie twierdzeń 
rosyjskich opartych głównie na tem, iż ruch pol­
ski jeBt wynikiem ogólnej rewolucyi europejskiej. 
Ta strona kwestyi wymaga szczególnej uwagi i 
zv.raea tu s.<a siebie baczne oko ludzi myślących.

Wysoko położone osoby w rządzie mniej sprzy­
jające bieżącej sprawie zbyt wcześnie myślą, iż 
dopięły zamierzonego celu, gdy przeciwnie ich o- 
bjfcwy tylko chwilowo są ukojone. Najwyższa wola 
w niczem się nie zmieniła i zachowuje postanowię 
nie dostatecznego załatwienia sprawy, a jeżeli chce 
znaieść to załatwienie w akcyi dyplomatycznej, to 
bynajmniej nie odstąpi w razie nieudania od chwy­
cenia się dalszych środków,

Trudno jednak zaprzeczyć chociażby się wcale

nie żywiło nadziei w pomyślny skutek dalszej ak ­
cyi dyplomatycznej, iż doprowadziła ona do pe­
wnego rezultatu. W odpowiedzi bowiem rosyjskiej 
upatrzyć można otwartą fartkę, którą zdaniem 
wszystkich wejść trzeba. Jest to przytem nieza- 
przeczenie ważnym faktem, że Rosya zezwala na 
uważanie kwestyi polskiej za europejską i te  zdaje 
się objawiać niejakie chęci rozpatrzenia się w niej 
wespół z Europą. Dotąd tak za Ludwika Filipa 
jako dzisiejszego rządu utrzymywała zawsze równie 
w Londynie jak w Paryża, i ł  kwestya ta jest ty l­
ko wewnętrzną sprawą i niechciała zezwolić na 
wmieszanie się w nią obcych mocarstw. Dziś zaś 
sama ntorowała dalszą drogę, którą niezawodnie 
pójdzie Earopa a w każdym razie i Francya. 
Lecz kiedy pomimo szczerości i szlachetności swo­
ich zamiarów posądzono Francyę równie w Niem­
czech jak  w Auglii o samolubne widoki, a nawet 
upatrywano w zachciankach wojny o Polskę|tyl- 
ko środek pozyskania Renu, rząd Cesarza musi 
uajpierwej zadać kłam tym oszczerstwom wyczer­
pując wszystkie szanse dyplomatyczne i nieodpy- 
chając negocyacyj dopóki takowe nie staną się 
uiep dobaemi. Zaręczyć jednak mogę, iż tą r&zą 
negocyacye prowadzone będą i spiesznie i seryo. 
Powtaizam jednak to co powiedziałem w ostatnim 
liście, iż w tej chwili najważniejszym niejako 
punktem Btrategicznym w kwestyi bieżącej jest 
Londyn. Znany tu rzecznik sprawy polskiej W ła­
dysław Czartoryski wyjechał czy też ma wyjechać 
w tych dniach do Anglii.

Wiedeń 10 maja. Czytamy w Ost d. Post na- 
stępujący artykuł z powodu odpowiedzi rosyjskiej 
na depeszę gabinetu austryackiego w sprawie pol­
skiej:

„Za wszystkie trzy mocarstwa niezadowolone z 
odpowiedzi, któremi je  zaszczycić raczył ks. Gor- 
ozakow, któżby mógł o tem wątpić? Earopa uda­
ła się do Petersburga i żądała dla nieszczęśliwej 
Polski chleba, a ks. Gorczakow daje jej kamień! 
Ale niezadowolenie trzech mocarBtw jest różne. 
Francya i Anglia żalić się tylko mogą na odmó- 
wną treść depesz rosyjskich; Austrya mu powód 
czuć się dotkniętą już samą formą odpowiedzi. 
Całe dtiennikarswo anstryackie bez różnicy stron­
nictw zgadza się jednomyślnie w zdaniu, że ton 
noty ks. Gorczakowa do Wiednia przesłanej nie 
odpowiada godności Austryi. Jedni nazywają ów 
ton pomiatającym, drudzy szydzącym a icn '■ •ar 
dliwym; jedno jest pewnem kontrast między spo­
sobem wyrażenia i tonem, o jaki starał się g&br 
aet rosyjskiej w odpowiedzi do Paryżu przesłanej, 
a tym z którym się popisuje w depeszy wiedeń­
skiej, podnosi jeszcze szkaradne wrażenie, które 
już sama przez się robi owa rosyjska d e p e s 1. 
Nie sądzimy, aby rząd austryacki mógł całkiem 
obojętnie nie troszczyć się o to , jak się względem 
niego zachował ks. Gorczaków w obec ładów au- 
stryackich i reszty Europy. Niech sobie oba mo­
carstwa zachodnie radzą, co dalej czyuić wypad*; 
Austrya, jak  się spodziewać należy, nie pozostanie 
w tyle; jednak powinna ona zaraz wprost dać od­
powiedź; nadto ma oua w swym ręku środki, któ­
remi nie rosporządzają inne mocarstwa.

Od kilku tygodni naraża Bię Austrya przez swe 
według naszego zdania przesadzane przyjacielsko- 
sąsiedzkie względem  Rosyi zachowanie się, przez 
internowanie licznych polskich zbiegów, na naga­
nę dziennikarstwa europejskiego, na nieufuość li­
beralnych mocarstw. Wszysko co zyskała swem 
pięknem i rostropnem zachowaniem się w począt­
kach powstania na sympatyi w kraju i za gran i­
cą, dobre polityczne stanowisko, na które wrszła 
-fspółnio z Francyą i Anglią postępując, przez te 
fłaśnie internowania stawia na kartę; szkodzi Bo­
bie, aby Rosyę uchronić od szkody. Odebrała 
więc obecnie za to podziękowanie od ks. Gorcza­
kowa. Z obrażającem zniżeniem się klepie rosyj­
ski minister hr. Recbberga po ramieniu pochwala­
jąc jego dotychczasowe zachowanie się : ma on 
przekonanie, że gabinet wiedeński wytrwa na tem 
stanowisku od początku obecnego ruchu zajętem, 
i nie zaniecha środków odpowiadających tak bar­
dzo własnym interesom Austryi i międzynarodo­
wym do Rosyi stosunkom.

Naszym interesom nieodpowiada wcale interno­
wanie obcych poddannycb, a tem mniej jeszcze je ­
śli ponoBić mamy koszta na ich utrzymanie; nie 
pojmujemy, jak ministeryum bronić będzie przed 
Radą państwa tych wydatków, któremi obciążo­
ny jest budżet. Moralne, polityczne i materyalne 
nasze interesa wymagają uwolnienia internowa­
nych. Jeżeli są, „międzynarodowe stosunki*, któ­
re na to nie pozwalają, jeżeli są względy na we­
wnętrzną spokojność, to roskazać tym ludziom, 
aby opuścili Austryę. Niech sobie idą do Francyi, 
do Aoglii, gdzie im się tylko podoba; nie jest 
przecież zadaniem Austryi, aby pełniła obowiązki 
rosyjskiego stróża więziennego. Nie rozbieramy 
rzeczy ze stanowiska prawnego; przestajemy na 
politycinem, które dostatecznie wystarcza.

Jeżeli Austrya dotąd z przesadzonych politycz­
nych względów postępowała sobie prawie po pru­
ska , to uwalnia ją  od tych względów obrażający 
sposób w jaki ks. Gorczaków przedstawił je  jako 
konieczność wynikającą z własnych interesów Au- 
► tryi. Ciemną wzmiankę o „międzynarodowych 
stosunkach* wypadałoby wyjaśnić, za nim ją  zro­
zumiemy. Jeżeli Austrya zapobieże dowozowi do 
Polski broni i amunicyi, tudzież udawaniu się o- 
chotników, to zadośćuczyni międzynarodowym sto­
sunkom! Wedlng naszego zdania najlepszą odpo­
wiedzią na szydercze słowa ks. Gorczakowa jest 
ścisłe wykonanie tej odpowiedzi, a zatem powzię­
cie „takich środków", których wymaga nasz inte­
res. A właśnie ten interes nakazuje, ażebyśmy na­
szej sławy nie kompromitowali dalej w obec Eu- 
ropy."

Wiener Ztg z 9go i lOgo maja zawiera posta­
nowienia JCMości tyczące się zwołania sejmu 
siedmiogrodzkiego i rady państwa.

Dokument pierwszy brzmi jak  następuje:
Żywiąc życzenie, ażeby wewnętrzne sprawy na­

szego W. Księstwa Siedmiogrodu jak najprędzej 
ku zadowoleniu wszystkich w krs-ju tym zamie­
szkałych szczepów na osobnym sejmie były upo­
rządkowane, a postanowienia z 10 październik: i 
26 lutego 1861 Względem publicznych stosunków 
Siedmiogrodu do całej monarchii według naszego 
powtórnie wyrażonego zamiaru woszły w życie, 
widzimy się spowodowani do zwołania sejmu 
W. Księstwa Siedmiogrodu na Igo lip 'a  b. r., a 
w braku innej prawnej i stosownej podstawy do 
ogłoszenia na ten raz dołączonej tu ustawy sej­
mowej i regulaminowej.

Zarazem rozkazaliśmy przedłożyć temu sejmowi 
propozycye tyczące się spraw następujących:

1. Przeprowadzenie równego uprawnienia ru­
muńskiego narodu i jego wyznań. 2. Używanie
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^ ’stosunkach publicznych urzędowych, zwykłych
*  kraju tym trzech języków. 3. Skład i porzą­
dek sejmu. 4. Stanowcze uregulowanie sposobu 
Wysyłania posłów siedmiogrodzkich do Rady pan 
*twa. 5. Potrzebne zmiany polityczuego podziału 
kraju celem łatwiejszego dokonania uporządko­
wanej administracyi i sądownictwa. 6. Uregulowa­
ne publicznej administracyi i 7- wymiaru sprawie­
dliwości. 8. Zorganizowanie władz sądowych a 
szczególniej utworzenie trybunału trzeciej instan- 
cyi. 9. Potrzebne uzupełnienia i objaśnienia nie­
których postanowień naazego cesarskiego patentu
* 21 czerwca 1854 tyczącego się przeprowadze­
nia indemuizacyi. 10. Zaprowadzenie ksiąg grun­
towych. 11 Urządzenie banku hypotecznego.

Polecając naBzemu królowskiemu krajowemu gu 
bernium bezzwłoczne ogłoszenie w właściwy spo- 
*6b wydanej przez nas i dołączonej tu prowizory­
cznej ustawy sejmowej, rozkazujemy zarazem, aby 
poczyniono potrzebne kroki pod względem zwoła­
nia sejmu i ząjęcia się wyborami posłów, tudzież 
aby dokładnie dopilnowano tycb czynności.

Pozostajemy zresztą niezmienni w naszej cesar­
sko-królewskiej monarszej łasce i życzliwości.

Dan w naszem stołecznem mieście Wiedniu dnia 
2lg0 kwietnia 1863.

F r a n c i s z e k . -  J ó z e f  m. p.
Franciszek hr. Nadasdy m. p.

Z rozkazu J.C. Mości:
Franciszek bar. Reichenstein m. p.

Patent cesarski z 8go maja 1863 zawarty w N. 
XVIII dziennika ustaw państwa:

My Franci8zek-Józef Iszy, z Bożej łaski Cesarz 
Anstryaoki itd. itd.

Oznajmiamy:
Bada państwa zwołana jest na dzień 1 * ty czerw­

ce 1863 do naszego Btołecznego miasta Wiednia 
Dan 8go maja itd.

F r a n c i s z e k - J ó z e f  m. p.
Arcyksiążę Rajner m. p.

Schmerling m. p.
Z rozkazu J. C. Mości:

Baron Ransonnet m. p.

Królestwo Polskie.
Donieśliśmy ju t  dawniej, że Arcybiskup War- 

8*awski X. Feliński, czyniąc zadosyć przepisom 
kościelnym, odbył proceByę ś. Marka wbrew zaka 
*owi policmajstra, a po uwolnieniu duchowieństwa 
kosztowanego z tego powodu, oznajmił W. księciu, 
który chciał niedopuścić procesyj w dni krzyżowe 
1 w Boże Ciało, iż zakazu tego nie usłucha, lecz 
dopełni swych obowiązków, a gdyby wojsko chcia- 
*° przeszkodzić procesyi, jak to grożęno, on sam
* krzyżem w ręku wyjdzie przeciw niemu. To 
Auergicznc oświadczenie Arcybiskupa sprawiło sku­
tek. Odwołano bowitm publicznie zakaz odbywa­
n a  procesyj ogłoszony także publicznie, pociesza­
ne  się tylko lichym wybiegiem, iż procesye ob 
chodzone przez kościół katolicki są „pozorem" do 
tłumnych zgromadzeń na ulicach; gdy tymczasem 
procesye te „są powodem" zgromadzania się wier­
nych. Wydanie zakazn procesyi było pogwałceniem 
praw kościoła, a zarazem krokiem z politycznych 
Względów bardzo niezręcznym; odwołanie zaś tego 
takasu niezręczność tę i nieporadność czyni tern 
widoczniejszą.

.Oto jest rzeczone odwołanie ogłoszone w Dzień 
ntfcu Powszechnym, d. 9 maja:

„Ogłoszeniem z dnia 24 kwietnia b. r., ludność 
Piasta Warszawy została uprzedzona, źe na mocy 
Przepisów stanu wojennego, żadne tłumne zgromą 
dz«nia na ulicach, pod pozorem procesyj religij 
«tych, aż do dalszego rozporządzenia cierpianemi 
We będą.

„Obecnie, z powodu zbliżających się dni krzy 
towych, rząd JCKMości oznajmia, że tym zwy­
czajnym proeesyom żadnej tamy ze swej strony 
*tawiać nie będzie.

„Rząd pokłada ufność tak w duchowieństwie 
jako i w publiczności, że odbywać się mające pro­
cesye nie wyjdą z granic czysto-religijnego obrzę­
du, i że przez nie nie zostaną nadwerężone prawa 
Publicznego porządku, nad których ścisłem zacho­
waniem rząd czuwać jest obowiązany i czuwać 
Uie zaniedba.1

— W szeregu licznych okrucieństw moskiewskich 
popełnianych przez wojsko, znajdą właściwe miej 
see następujące raporta urzędowe o napadach, mor­
dach i rabunkach bezbronnych mieszkańców i nie­
wiast:

Do J. W  Gubernatora Cywilnego Radomskiego 
K. 9. Wójt gminy Jagodne.

W dniu dzisiejszym o godzinie 4 rano, partya 
powstańców blisko z 300 ludzi uzbrojonych zebra­
na, pojawiła się i spoczywała we wsi Grzybowej- 
Górze; wtem nadciągnął oddział wojsk jesarsko- 
rosyjskich z piechoty i kozaków złożony, którzy 
nawzajem z powstańcami powitali się silnym ka­
rabinowym ogniem; a gdy po długiej i zaciętej 
Walce, powstańcy rozsypali się po przyległych po­
lach, a następnie wracali do lasu, żołnierze rosyj­
scy napadłszy na domy włościańskie, zaczęli na- 
samprzód rabować i mordować ludzi bezbronnych. 
I tak naprzód wystrzałem karabinowym kula lekko 
raniła w głowę Pawła Mecba sołtysa, lecz rana ta 
nie jest szkodliwa, albowiem tylko skórę przedarła; 
następnie bulą w nogę ugodzony został Onufry 
Piątek, lecz i ta rana niezagrhża utratą życia; da­
lej Annę Gałek żonę Ignacego, skłuto bagnetami, 
rana jedna zadana w pierś jest niebezpieczniejsza 
od innych. Nakoniec Franciszkę żonę Adama Płusy 
zbito kolbami i wybito jej wszystkie zęby, piersi 
mocno zsiniałe i wysadzone od zadanych razów, 
głowa poprzecinana i uapuchb. Ta jako też po­
przednia zdają się niepewne żyoia. Wtenczas ci 
ludzie bitemi byli, kiedy klęcząc z złożonemi rę­
kami błagali litości. Nakoniec po dopełuienin tego 
żołnierze rosyjscy pozapalawszy snopki słomy, za­
palili 4 domy mieszkalne, stodół 4, obór 5.

W mgnieniu oka płomień ogarnął budynki i zni 
Weczył mienie tych biednych włościan, tak dalece, 
że nawet kilka owiec i strawy z płomieni upro­
wadzić nio zdołano; ludzie ci, pomimo że są mo­
cno ranni zostają bez przytułku i kawałka chleba, 
siedząc pod gołem niebem.

O ozem raport niniejszy oparty na zeznaniu wło 
ścian, pośpieszam złożyć J. W. Gubernatorowi.

Jagodne 8 (20) kwietnia 1863 r.
Nowakowski.

Do J. W. Gubernatora Cyw. Gub. Radomskiej. 
N. 114 Burmistrz m. Grabowca.

W dniu dzisiejszym o godzinie 12 po południu 
oddział wojsk rosyjskich pod dowództwem majora 
Rydygiera niewiadomo jakiego pułku przybył do 
miasta Grabowca zbrojno i przez żołnierzy tegoż 
batalionu zabitych zoBtało osób 7 , a mianowicie

Mateusz Majohrzyk, dymisyonowany żołnierz wojsk 
rosyjskich, Antoni Witeske polieyant, Kazimierz 
Skrzypczyk, Tomasz Skrzypczyk, Julian Jasiński, 
mieszczanie miasta Grabowca, oraz Piotr Wieczo­
rek wyrobnik— przez wystrzały karabinowe. Prócz 
lego zostali ciężko ranieni: burmistrz miejscowy 
Ignacy Ogiński, ławnik honorowy Płucisz i staro- 
zakonna Doba Mędlowna; wystrzały dopełnione zo­
stały do osób bezbronnych na ulicach i w kance­
larii magistratu. Jaka była przyczyna powyższych 
zabójstw, niewiadomo, zabici byli ludzie spokojni 
i w calem mieście uieznajdowała się broń palna, 
a zatem użytą być niemogła do wywalczenia ja- 
kiegobądż rozdrażnienia. Nadmieniam przytem, że 
w dniu 15 na 16 b. m. o godzinie 11 w nocy 
przybył do miasta Grabowca oddział powstańców, 
lecz zaraz zrana o godzinie 11 mniej więcej wy- 
maszerował w kierunku ku lasom rządowym i 
w samem mieście za przybyciem wojska regular­
nego żadne starcie miejsca nie miało. Mieszkańcy 
niektórzy schronili się do kościoła z mieniem swo- 
jem, pomiędzy któremi były kobiety ciężarne, z tych 
jedna przelękniona dobijaniem się wojska do ko­
ścioła , w tymże urodziła dziecko, które wkrótce 
umarło, dwie zaś inne od pobicia poroniły w lesie.

W Grabowcu d. 4 (16) kwietnia 1863 r.
J. Ogiński.

Treść raportu wójta gminy Ruskie Piaski w 
powiecie Zamojskim z d. 19 kwietnia 1863r. N. 97.

„W dniu 17 kwietnia r. b. trzej żołnierze ro­
syjscy przybyli do wsi Wilka Niebieska w gminie 
Ruskie Piaski i pod pozorem kupna kartofli, za­
mówili się na nocleg u posiadacza cząstkowego 
Jana Tschernera; tymczasem w nocy o godzinie 
2ej napadli na Tschernera i zadali mu ranę w gło 
wę. Tscherner zdołał uciec, lecz zanim przywołał 
na pomoc sąsiadów, żołnierze zamordowali dwie 
służące w kuchni: Annę Mazurkownę i Agnieszkę 
Klimówcę, przez silne pobicie w głowę ostrem na­
rzędziem, wyłupiwszy obudwom oczy i powybija­
wszy zęby, a Klimówuie zgruchotali jeszcze czaszkę. 
Zrabowawszy co naprędce mogli, kołdrę, futro, ze­
garek— moskale uciekli."

winszowania; mąjąc na czele Wielebnego O. Łaetusa 
Moslera, Prowincjała tegoż zakonu. Nazajutrz całe 
duchowieństwo w szatach kościelnych mając za Bobą 
tłom ludu udało się na górę kalwaryjską do mieszka­
nia sędziwego Jubilata i po stosownej przemowie Prowin- 
cyała, sprowadziło Jubilata proceByonalnie z góry Ukrzy­
żowania przy odgłosie dzwonów i śpiewaniu pieśni ko­
ścielnych do kościoła NPM- Anielskiej. Tam szanowny 
Jubilat otoczony duchowieństwem po modlitwie i prze­
mowie O. Prowincjała złożył w ręce jego ponowne 
złote śluby zakonne i odprawił wielką mszę śtą. Po 
kazania i nabożeństwie odśpiewano Te Deum laudamus, 
a sędziwy Jubilat błogosławił obecnych ściskając im gło­
wy. X. Prowincjał i Gwardyan O. Klemens Gąsior 
podejmowali potem gościnnie liczne grono OBÓb du­
chownych i świeckich przybyłych na tę uroczystość.

— Jutro we wtorek l2go maja: Ś. Nereusza i Ś. 
Pankracego.

ttospodarstwo, przemysł | handel.

Iroilka mlejsoowa I zagranloina.
Kraków 11 maja. DziBiaj rozlepiono po rogach 

ulic następujące obwieszczenie, uchwalone nawczoraj- 
szem nadzwyczajnem posiedzeniu Wydziału miejskiego:

Ner 85/pr. O D E Z W A !
Gdy od kilku dni pojawiają się przykłady karygo­

dnej Bwawoli uliczników, którzy przy wyzywających o- 
krzykach rzucać odważzli się kamienie na c.k. wojsko 
służbę pełniące, przez co wywołać mogli zamieszania 
i surowe oddziałania władzy; — Gdy obok tego przy­
puścić należy, iż napaści te są skutkiem występnego 
podżegania osób krajowi nienawistnych; przeto Magi­
strat wraz z Wydziałem miejskim odsuwając od ogó­
łu Obywateli wspólnictwo z tak karogodnemi objawa­
mi, potępia one publicznie tak ze względu na dobro 
miaBta jak i na interes narodowy i wzywa wszystkich 
Obywateli, aby wpływali na poskromienie takich nad­
użyć, któreby zgubne następstwa za sobą pociągnąć 
mogły.

Z uchwały Magistratu i Wydziału miejskiego.

Kraków dnia 10 maja 1863 r.
Burmistrz Seidlśr.

— Na wczorąjszem posiedzeniu Wydziału miejskiego 
f .  Walery Wielogłowski, członek jego, wspominając o 
niepokojących wieściach puszczanych po mieście, inter­
pelował p. Burmistrza, ażali prawdą jest, że jak to 
głosi p. Lewicki, właściciel hotelu „pod Różą* (dawnie, 
hotelu ruskiego), oficerowie rosyjscy Annenkow i 
Muchanow mieszkają w tym hotelu na podstawie bi­
letów kwaterniczych wydanych im przez magistrat. P. 
Burmistrz oświadczywszy, iż nic o tem nie wie, za­
wezwał natychmiast p. Hojdzińskiego urzędnika zawia 
dującego kwaterunkiem, aby rzecz tę wyjaśnił, len  
oznajmił, iż żadnego nie wydawał biletu kwaterniczego 
dla oficerów rosyjskich. Gdy atoli, jak nas zapewniano, 
p. Lewicki żadnej nie robi tajemnicy z pomiecionego 
zakwaterowania, przeto przypuścić należy, że w spra­
wie tej zachodzi jakaś okoliczność, którą należałoby 
wyświecić, i spodziewamy się, że takowa wyświeconą 
zostanie, o ile tó od magistratu zależeć będzie.

— Jutro we wtorek 12go odbędzie Bię o godzinie 
H ej w kościele 00. Kapucynów nabożeństwo żałobne 
za duBzę jenerała Franciszka Nu l i  o, kawalera Biedmiu 
wojskowych znaków honorowych, poległego w d. 5 bm. 
pod Krzykawką.

— Arcybiskup Wierzchlejski wyjechał 8go b. m. 
do Rzymu.

— Dziś wieczór odbywano poszukiwania za zbie 
głym żołnierzem w domu pod Kaczką przy ulicy Szpi 
talnej. Poszukiwanie to było bezowocnem.

— Wczoraj umieszczono na Podgórzu w ujeżdżalni 
64 powstańców mających być internowanymi; dzisia, 
wywieziono kilkunastu Włochów i Francuzów, którzy 
dostawieni będą do granicy południowej austryackiej. 
Przy odjeździe pociągu wołali oni: Vive la Pologne!

— Dowiadujemy Bię, że pod Szycami polegli: Boh 
dan Piątkowski, TytuB Balicki, Pulitowski, Hipolit Swi 
derski, Dudziak z Galicyi, Lembiński z Poznańskiego. 
Ranny Kazimierz Fedorowicz z Warszawy dostał się 
do niewoli.

— Piszą nam z Szczakowy:
W d. 8 maja odstawili moBkale 31 powstańców do

Szczakowy, wziętych w niewolę, podczaB wyprawy mie­
chowskiej , a wydanych do AuBtryi za staraniem kon- 
Bulatu austryackiego w Warszawie, jako tutejsi poddani. 
Niemałe zdziwienie wzbudziło w moskalach, że gdy 
aż cała rota ich prowadziła owych powstańców do Ma­
czek, ośmiu tylko żołnierzy auBtryackich przybyło po 
odbiór jeńców. W Szczakowy jakaś dobroczynna ręka 
rozdała między tych biedaków jadło i cygara, co pra 
wdziwem było dla nich dobrodziejstwem. Po dwugo 
dzinnym wypoczynku w Szczakowy odesłano ich do 
Jaworznia, zkąd każdy do swego miejsca urodzenia 
odesłanym zostanie.

—■ Donoszą nam z Kalwaryi Zebrzydowskiej, że w d. 
2 6 kwietnia odbyła się tam rzadka uroczystość ko­
ścielna s e k u n d y c y i  Wielebnego O. Romana Józefo­
wicza, Zakonnika 00. Bernardynów, który w Sando- 
mirzu urodzony r. 1789, wstąpił do klasztoru w r. 
1808, a wyświęcony na kapłana w r. 1812, obchodził 
przeszło BOletnl jubileusz kapłaństwa. Oceniając dłu­
goletnie zasługi jego jako byłego Przełożonego i Pro­
wincjała. ujęci przytem rzadką słodyczą charakteru i 
wzorowem życiem zakonnem, zgromadzili Bię licznie 
ze wBzech stron tak towarzysze jego zakonni jak i 
świeccy kapłani dyecezyi krakowskiej i tarnowskiej, 
oraz Obywatele okoliczni i urzędnicy, i w wigilię ob­
chodu sekundycyi złożyli szanownemu jubilatowi po

K ra k ó w  6eo maja. Oeńy targowe w wal. auBtr.
Pszenico . . . . .  (za mierzycę). . . 4 06
Żyto . . . . 2-57 V,
Jęczmień . . . . 1-80
OwieB . . . . . . • « »  n . . . 1-67
Kukurydzo .
Ziemniaki . • • • • •  • • • • • , . 1'50
Siano . . . .................(za centnar) . . . 1-00
Słomo . . . . .0 .70

C E N Y  Z B O Ż A  
Na targowicy pubManój to Srokowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W  wsiaeie aowój aaiiryuekU j.)
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Rsepaka liniowego — — — — — — — — — — — —
„ letaiego . — — — — — — — -- — —
,  aiemaiak. . . — — — 80 — — 76 -- --- — —

seata. w . l ie a a .. . — — 1 — -- — — 90 — — — —
„ „ atomy. . — — — 75 -- - 70 — — — —
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Mięsa wiepriowego — 20 — — — — -- -- —
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Jaj koriyoh kopa. . — — — 76 -- — — — -- — —
Miarka oayli */, mesy
Vasaj jpoamieaalj . — 40 _ 45 _ 30 — 35 -- — — —

b oipstoohowak. — r— 1 20 _ 1 15 -- — — —
b peae„ieaałj . . — --- 1 _ __ _ 96 -- — — —
,  perlowój. . . — 85 t — -- 76 — 80 — — — —
b tktaroaęn.aalój
„ 4tta łapinój — — — — — — “ — — — -

Ppoaka....................... — — — 50 -- — — — — —
Mąki pgaenieanej . — _ — — — — — — —
Drzewa twar. ła p . . 12 13 -- — 11 — — —

„ mlyk. łapów . 9 — 6 60 — n r 8 — — —
S  Kemisarrata targowego. —-Erafeiw 5 maja 1M 3.

Dclegowtai ebywate !•: R ld ic t  Maffstrafe
Stookmar. W I s ło a k l .

wymieniali kandydatów, którzy posiadają zaufanie 
rządu.

T u r y n  8 maja. W Izbie deputowanych oświad­
czył minister spraw zagranicznych, ii noty i do­
kumentu tyczące się kwestyi polskićj przedłoży 
zbie na następnem zebraniu i ogłosi je wraz zin- 
nemi dokumentami odnoszącemi się do zagranicz­
nych kwestyj. (Przyszłe zebranie Izby otworzonem 
będzie 21 maja. Red. Cz)

T u r y n  9 maja. Ricasoli wrócił do Toskany. 
W Izbie deputowanych odbywają się rozprawy 
dalsze nad budżetem marynarki; Bizio popiera 
wniosek o dochodzenie.

N e a p o l  10 maja. JenerałLimarmora powrócił 
z swojego objazdu pogranicznego, zadowolony z 
ducha ludności, z przyjęcia jakiego doznał i z do­
brego stanu wojsk.

L o n d y n  9 maja. W izbie niższej toczyła Bię 

aż do 2ej rano rozmowa w przedmiocie Włoch, 
lennessy, Bentina, Lennox , Cochrane, Ma 

guire, potępiali znane położenie smutne Włocb 
lołudniowych i czynili poczęści Anglię odpowie 
dzialoą za nie. Lzyard, Disraeli i Palmerston od 
powiadali. Ten ostatni nadmienił, że złe jakie 
stuieje w Neapolu jest dziedzictwem po Burbo- 
nach. Rząd włoski wiele zdziałał w ciągu dwóch 
lat. Neapol stanowi wyjątek, gdyż sąsiaduje z Rzy 
mem, który tam śle bandy rozbójnicze. Minister 
spodziewa się dobrych skutków po powolnem za 
prowadzenia reform. Na zapytanie Griffiths odrzekł 
Layard, iż Turcy a obraca pożyozkę z r. 1862 na 
wykupienie kajmów (monety papierowej).

C a r o g r ó d  9 maja. Sułtan podczas swojego 
pobytu w Smyrnie obdarował tameczne cbrześciań 
skie kościoły i zakłady, przeznaczywszy im 250 
tysięcy piaBtrów; do Rodus, gdzie było trzęsienie 
ziemi, posłał 500,000 piastrów, odzież, namioty 
żywność. Utworzono umyślnie posadę naczelnego 
adjutants sultańskiego dla ministra wojny Faadu 
paszy. Drngi syn Bułtana zapisany został w poczet 
majtków.

Stanisław Paolorkownki. Baminarii iargew yt J e a i e r a k i ,

R z e s z ó w  5 maja. Ceny targowe w wal. autrs
Pszenica . . . . (za mierzycę) - . * <b . 8*55
Żyto . . . . . . • * U - • 0 • * 1-95
Jęczmień . .
Owies . . . . . . • B • « • . 1*37%
Groch . . . . e e . 2-00
B ó b ................. • • . 1-70
Proso .................
Tatarka . . . .
Ziemniaki . . . • Jg 0 • • . . 0-60
Drzewo twarde . . . . (zaBiągę) • • 8-70

„ miękkie . • e . 6.00
Siano.................
Słoma.................

Wroołmw 6go maja. Dzii praktykowano óeuy.
fiastępne: za 1 szefel praski (przeszło 14 garnoy) gro­
szy srebrnych praskich (po i  cent w. a. oprócz laiff.

preed. ired. poSlcd.
Pszenica bizie . 76-80 74 67-72
Pszenica żółta . . ,75-77 74 68-72
Żyto . * . . . . . . . . 62-58 51 48-50
Jęczmień . . . 40-42 39 35-37
Owiea . . . 29-30 28 26 27
Groch . . , . . . . . .  60-82 47 40-45
Rsepak (za ISO fant. brutto) —

Przegląd Polltyozny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  10 maja. Między gabinetami paryskim 
i londyńskim przyszło do porozumienia się wzglę­
dem kroku wspólnego u gabinetu berlińskiego, 
przeciw konwencyi rosyjsko -pruskićj z d. 8 lutego 
i solidarności polityki prusko-rosyjskiej. Jeśliby 
krok ten nieprzyniósł skutku, nastąpiłoby zerwanie 
stosunków dyplomatyoznyeh między państwami za- 
chodniemi a Prusami.

P a r y ż  9 maja. Monitor ogłasza okólnik Persi- 
guego do prefektów w przedmiocie wyborów. Przy­
pomina on, jak wiele dokonał Cesarz i dodaje, że 
Cesarz odwołuje się do kraju z zupełnem zaufa­
niem i wierzy w jego rozrzewniającą wierność, 
jaką go zawsze kraj otaczał i bronił. Cesarz pra­
gnie, aby nowe zgromadzenie prawodawcze, któ­
rego mandat kończyć się ma przed samem ogło­
szeniem pełaoletności Cesarzewicza, również było 
tak prsywiązanem jak poprzednie. Persigny wzy­
wa prefektów, aby pozostawili zupełną wolność 
wyborów, ale strzegąc otrzymania praw, głośno

Z zbliżającym się 13tym t. m. słyszymy rozsie­
wane, zapewne z umysłu wieści, jakoby po tym 
dniu rząd rosyjski miał surowsze i straszniejsze 
przedsięwziąć środki przeciw powstaniu niechcące 
mu korzystać z amnesty i, i przeciw krajowi w 
którym odgrywa się krwawy dramat. Gdyby te 
wieśoi znajdowały wiarę za granicą, nie dziwili 
byśmy się, lecz nie moglibyśmy pojąć, gdyby ote 
w kraju w jakikolwiek sposób zwracały na sieb 
uwagę. Cóż bowiem wynaleść może rząd rosyjski 
po 13tym t. m. czegoby już nie był użył przed 
tym dniem? Czyż jest jeszcze jakikolwiek środek 
terroryzmu, któregoby się już nie chwycił ów rząd 
bezsumienny? Użył on przeciw Polakom równie 
najstraszniejszych teoretyków jak najkrwawszych 
wykonawców despotyzmu i samowoli, a ci wyczer­
pawszy cały zasób okrucieństw i bezprawi, nie są 
jut w stanie nowych wymyślić. W tem właśnie 
okropne położenie rządn rosyjskiego, iż nie dopiął 
celu doszedłszy do kresu ostatecznego swojego sy­
stemu. Radzibyśmy wiedzieć, coby mógł nowego 
wynaleść? To też zostaje temu rządowi do wy­
boru: albo dobrowolne ustąpienie, albo mimowolne 
postradanie władzy. Lecz jeżeli nas nie mylą z 
dobrego źródła czerpane wiadomości, to przeciwnie 
rząd rosyjski, dopóki kwestya polska znajdować 
się będzie w fazie dyplomatycznej, nie tylko nie 
obostrzy swego postępowania względem krain, lecz 
owszem, o ile to będzie w jego mocy, będzie się 
starał hamować srogość rozpuszczonego żołdactwa. 
Nawet była mowa o przedłużeniu terminu amnestyi.

Z drugiej jednak strony dochodzą nas pogłoski 
o pewnym rodzaju ksiąg złożonych u gubernato 
rów rosyjskich, na których mieliby się' zapisywać 
mieszkańcy, wyrażając: czy są za czy przeciw rzą 
dowi. Zawsze dajemy wiarę niedorzecznościom 
rządu rosyjskiego, albowiem uprawnił nas do te 
go, więc i tą razą przypuszczając prawdziwość tej 
wieśoi, powiemy, iż owe listy zostaną nie zapisa­
ne, albowiem nie to lub też indywiduum może 
dać odpowiedź na to dzikie zapytanie, lecz dał ją 
krąj cały upominając się zbrojnem powstaniem 
swe oddzielne prawa, a więc o usunięcie rządów 
rosyjskich.

Widocznie rząd moskiewski uczni, iż siła mate 
ryalna już nie wystarcza; inaczej jednak nie umie 
jąc władać, nie raz widzi się przymuszonym do 
odwrotu. — Zakazał on znowu dorocznych proce 
syj w Warszawie, lecz przed kategorycznem oświsd 
czeniom Arcybiskupa, iż pomimo policyjnego za 
kazu stanie on sam na czele procesyi, cofnął się i 
Dziennik Powszechny dozwolił je. Rząd moskiew­
ski waha się, a więc chwieje się.

Nasz korespondent z Warszawy wspomina o 
prawdopodobnem wkroczeniu Prusaków do Króle 
stwa. Wkroczenie to byłoby logicznym wynikiem 
całego postępowaniem Prus, konwenoyi i odpowie 
dzi p. Bismarka sir A. Buchananowi. Prusy nie chcąc 
się łączyć z Europą, muszą się łączyć z Rosyą. 
Panu Bismarkowi przypadnie więc zaszczyt wy­
wołania groźnych w Europie komplikacyj i dania 
dobitnego świadectwa, że nie Polska grozi porządko­
wi spółecznemu i pokojowi europejskiemu, lecz jej 
najzaciętsi nieprzyjaciele. Są ludzie, którzy mimo­
wolnie oddają przysługi przeciwnikom, a do tycb 
już dziś policzyć można p. Bismarka.

Rząd moskiewski który nieszczędził nigdy ironii 
dla doprowadzenia narodu polskiego do rozpaczy, 
uie szczędzi jej i dzisiaj. Ogłasza on bowiem w 
Dzienniku Powszechnym rozporządzenie o szkółkach 
rzemieślniczych w chwili w której warsztaty są 
puste a rzemieślnicy przelewają szlachetną krew 
za ojczyznę i wolność OBobiBtą.

Wiadomość podana przez urzędową depeszę 
woWBką, jakoby jenerał Jeziorański został 8 t. m. 

wparty na terytoryum austsyackie, jest bezzasadną 
zaraz też odwołaną została. Jeziorański po Swie- 

nem zwycięstwie 6go t. m. został wprawdzie oto­
czony przez znaczne nowo przybyłe siły moskiew­
skie, lecz zręcznym manewrem umiał ominąć nie­
bezpieczeństwo nie przyjmując bitwy i obchodząc 
pozycyę moskiewską po nad samym pasem gra­
nicznym , którego wśród marszu ani przekroczył 
ani opuścił.

Oprócz oddziału Jeziorańskiego znajduje się w 
ubelskiem znaczny i wciąż wzrastający oddział 

powstańców między Kraśnikiem a Bychawą.
Jak już o tem donieśliśmy onogdaj, Czacdowski 

stoczył zwycięskie tralki 3, 4 i 5go t. m. Nie- 
irawdziwą jest wieść puszczona telegrafem z Kra 
rowa do wszystkich dzienników niemieckich, jako­
by oddział Czachowskiego 5go t. m. pobity został 
w okolicy Sandomierza niedaleko Ożarowa.— Wi­
dzimy z tej depeszy, iż powstała w Krakowie pra­
wdziwa fabryka kłamstw (Lilgenfdbrik) zapewno 
filia warszawskiej — List pisany z pod Sandomie­
rza 8go nie tylko źe nic niewspomina o owem mnie- 
manem rozbiciu Czachowskiego, lećz przeciwnie 
stwierdza jego zwycięstwa; następnie o rozbiciu 
Czachowskiego 5 t. w okolicach Saudomirza mie­
libyśmy jnż dzisiaj dokładne i szczegółowe wiado­
mości. Wiemy zaś, iż tak z Radomia jak z Kielc 
Moskale znaczne śeiągają siły przeciw Czachow­
skiemu, gdyż nie tylko obecnością w Sandomier­
skiem lecz ciągiem zadawaniem porażek zbyt dal 
im się we znaki.

Dochodzą nas wiadomości znajdujące potwier­
dzenie w następnym artykule Dziennika Poznań­
skiego z 9go t. m. o arcysmutnych przyczynach klę­
ski doznanej przez oddział nieodżałowanego Youu- 
ga i jego bohaterskiej śmierci. Wstrzymujemy się 
jeszcze z wyjaśnieniem tych przyczyn, lecz przyj­
dzie chwila, w której oddamy je pod sąd publicz­
ny, a wtenczas okaże się może, jak pewne wpły­
wy szkodiiwemi nie raz się stają dla sprawy, po­
mimo małej ich w ogóle doniosłości. Oborski ob­
jął dowództwo po Seifridzie i stoi pod Łęczycą.

Piszą do Dziennika Poznańskiego z Litwy, iż 
Narbut, który zręcznie .wywija się przeważnym 
siłom rosyjskim lub też zwycięskie stacza walki, 
powszechne wzbudza uwielbienie i zaufanie tak 
w wyższych jak niższych warstwach, szczególniej 
zaś u włościan. Wysłał on już różne oddziały pod 
dowództwem swego brata Skawińskiego i Kraiń- 
skiego. Wisłouch także niemałą już zyskał sła­
wę, a 3 t. m. odniósł on znaczne zwycięstwo mię­
dzy Wilkomierzem a Wilnem. Na Żmudzi zaś je­
dną z wybitnych postaci jest Kołysko. Rabunki, 
pożogi— daremne lecz niemniej antyspćłeczne pod­
żegania włościan przeciw pacom są na porządku 
dziennym rządu rosyjskiego na Litwie.j

Dnia 5 maja umarł ksiądz Waoław Żyliński 
arcybiskup mohilewski.

Inwalid podaje depeszę z Wilna z 4go maja o 
spotkania 2go t. m. zaszłem między majorem Bin­
kowskim a oddziałem powstańców nad Narwią.

W tej chwili dochodzi nas wiadomość, iż jene­
rał Jeziorański stoczył dzisiaj 11 t. m. nową wal­
kę. Szczegółów ani depssz do tej ohwil nieode- 
braliśmy.

Rada państwa w Wiedniu zwołaną została na 
dzień 17 czerwca, jak o tem już donieśliśmy w nio- 
dzielnym numerze w telegramie. Sejm siedmio­
grodzki zwołanym jest na 1 lipca; zatem zapewne 
od wyborów na tym sejmie zależeć będzie, czy 
Rada państwa ogłoszoną zostanie za Bzczupłą 
lub pełną. Forma uie stawała na przeszkodzie 
przeszłemu zebraniu Rady państwa; przeto teraz 
tem mniej będą do niej przywiązywać wagi.

Jedna tylko Independance a drngi Nord zado­
wolone są z odpowiedzi rosyjskich i pełne różo­
wych nadziei pokoju. Większa atoli część dzien­
ników europejskich wietrzy wojnę, a to tem pe­
wniej, iż trzy mocarstwa działając osobno nie wy 
warly na Rosyę takiego wpływu silnego, aby od 
razu ustąpiła. Wszelako mówią już o układach 
prowadzonych świeżo między trzema mocarstwami, 
od których zależeć ma następny krok dyploma­
tyczny w Petersburgu— oczywiście każde pańBtwo 
z innego punktu wychodząc. Dyplomaoya angiel­
ska niezmiernie jest czynną, i widoczną jest rze 
czą, iż podobnie jak było we Włoszech, chce ona 
wyścignąć Francję, a może też celem polityki an­
gielskiej dzisiaj jest zniewolić Francyę do działa­
nia , aby gdy się taż zapędzi, niepotrzeb twnć 
jej pomKgać. Lubo przemowa lorda Russella w 
nocy w piątek w odpowiedzi na wniosek adresu 
Gity londyńskiego była dość dwuznaczną, o ile z 
telegramu ocenić ją  można, wszelako o wiele 
śmielszą jest i wojenoiejszą, niż dotychczasowe 
pokojowe zapewnienia gabinetu angielskiego.

Postępowanie Prus w obec Polski wielkiego 
zgorszenia daje powód w Paryżn i Londynie, i 
jak słychać, oba te gabinety przedsięwzięły krokt 
przeciw uaraszaniu neu tra ln o śc i ze strony Prus. 
Mianowicie przejście Moskali pod Inowrocławiem 
i kwaterowanie ich jakby wojska pruskiego, nie 
będzie puszczona mimochodem. Przewidują nawet 
erwanie stosunków dyplomatycznych między Pa­

ryżem i Londynem a Berlinem. Tymczasem Rosya 
podnieca podobno dumę Bismarka i namawia go 
•io sporu. Byłoby to dla Rosyi wielce korzystoem, 
(•dyby Pruty służyły jaj za przednią straż w woj- 

ie europejskiej.

Odpow iedzialny R edaktor i w ydaw ca 
Antoni Klobukowski.



4 CZAS ; zjWtorku 12 Maja 1863.

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  U  M aja.^  
Banknoty polaki o u  100 złr. n. sif. 
Babla ar. nowe na ■ . pola. agio „ 
Talary proakia, aa ISO tir, now. tal.
Srebro n o w a ............................... *&•
Półimperyały roayjakie . . .
Napoleondory 90-fr...............
Dukaty holenderskie wain* •

„ euatrrackie . • • •
Listy aaat. gal. a kup. a» kon, „

.  ,  ,  ,  a* wal. a.
Obligacja indemn. * knponaan 
Foiyczka nar. ■ r* 1854 bas kap, 
Akcye kolei gal. be* kap. i bet 

dywidendy * wpłaty pełną . „
Liaty nastawne polskie a k ap .. nip

W l a d t ó  11 Maja. (telegr.)
5% Metaliki..........................  .
5%  Pożyczka narodowa. . . . 
Akcye banka narodowego wied.

> banko kredytowego. . .
Srebro............................................
Londyn, 10 funt, sstert. . . .  
Dukat pojedynesy........................

404
101
91?

110
9 10 
8 90
5 35
6 37 

Islf — 
178 — 
|7 4 f -
|SI 25

309
U 0 £

d r .
76
81

797
193
110
110

5

72 20
81 30 
76 9 i 
88 6* 
76 75 
76 -  
75 — 
74 -  
74 -

105 — 
|«01 75 
liOO — 

87 50 
76 ~

155 — 
96 fO 
98 9 

7 25 
3 80 

23 — 
S7 2- 
*9 10 

38 2 
37 25 
15 5 

37 25 
36 5 
31 50 
2 i tO 
15 -

W ie d e ń  9 Maj*.
Foiyczka skarbowa:

5*/« Metaliki na wal. aoatr. . .
5% Potyczka narodowa . . •
5*/, Metaliki na non. konw. •
5% Oblig. indem, niższćj Austryi
s '/ . » » wegiersWe. .
*% » .  eiorw- błn-iV, .  „ gaUcyjskie .
8*/e s „ bukowińskie
5«/, „ aiedmiogrodakis.
I  %  Połycaka nowa wenecki.

L isty  zastawne:
S% Banku naród 6 letnie. .
„ a  e 1 0 letnie. .
„ « s 13 miesięczne. .
„ * Sozow.wwal. asatr.

4*/, Tow. krod. galicyjskie. . .
Potyczki loteryjne:

Losy poi. skarb, a r. 1*39 sale.
,  ,  ,  z r. 1354 na 4%
„ „ „ a r .  1868 ode.

Bilety rentowe Como...................
Losy zakładu kredytowego. . .

,  Bjestskie aa 4 '/,%  • • •
„ żeglugi par. na Dnnajn. . 
a lisięcia Esterhazego na 40 sir.
„ Księcia Salm a *0
# Księcia Pdffy ,  40
„ Księcia Clary „ 40
,  Hr. 8t. GenoU s 40
,  Miasta Budy ■ 40
a Ks. Winoischgrita s 39 
,  Hr. Waldstein „ 30 ,
,  Hr. Keglewicsa ,  10 

Akcye bankowe i przemysłowe:
Akcye banku naród, austr. .  . .

„ zakładu kredytowego. . . 
a żeglugi parowdj na Dunaju 
a kolei pńłnocnńj One. Weta. •
„ a rzędow ej................ ....
a a sachodnidj O d. Ulik.
a a Pardnbiekidj. . . . .
B a Hsdcieahskićj. .  . .
„ « Południowej.. . . .
,  a GaHeyjzkidj . . . .
Kursa zagrań. (8 miasięozne) 

Amsterdam 100 zł. hot.. • m 3} 
Augsburg 100 d .  nadr.. .
Berlin 100 talar. . . . . .
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów pieta..  .
Hamburg 100 murków . .
Lipsk 100 tal. . . . . . .
Liworno 100 lirów • • • •
Londyn 10 funtów . . . .
Pary* 100 franków. . . .

W a l u t y :
Cesarskie korony.....................

a pół korony. . . .
,  dukaty na wagę .
,  ,  obrączkowa

Z oto al m arca .....................
Napoleondory. . . . . . . .
Suwareny..................................
Fryderyki..........................................  9 40
L a id o r y ..........................................  9 1 0
Suwereny angielskie.....................  11 20
Tmperyały ro s y jsk ie ...................... 9 17
S reb ro ...................................................   —

,  kapany...................................... 111 —
Tąlary związkowe . . . . . . .  1 6 6
Praskie bilety kasowe . . . . .  1 66

T___
103 
90 

108 
8 95 
8 80 
5 27 
5 29 

80 j -  
77 
73,5 — 
80 25

207
tOPj
aeni.
90

5

90

10
26

72 -  
81 20 
76 80 
87 60 
76 25 
75 5 i 
74 tO
73 50 
73 50

i .  i .
KSIĘGARNIA

F l i E h Ł l l l l

798 — 
(94 - -  

1*37 — 
1731 
16 -  
54 — 
27 50 

147 
5 — 

1207 —

104 80 
101 35 
99 75
87 — 
75 50

154 -
96 -  
98 85 
(7 -  

= ?3 5 t 
31 

6 75 
«7 50 
37 75 
•0 7

35
6 75

36 
21  -  

23
14 5

W  K R A K O W IE,
po trzebu je

PRAKTYKANTA
Przyjęci być mogą tylko tacy, którzy ukoń-

(2370-3)

P r z y je c h a l i  o d  9  d o  11  M a ja  b r .
HOTEL DREZDEŃSKI. Izabela Piłsudska. Ale­

ksandra Borkowska wł. dóbr z Warszawy. Stani­
sław Piotrowski Dr. mod. z Kijowa. Adam Zu­
brzycki w. d. z Kaszyny wielkiej. Księży Julian Ge- 
drojó wł. dóbr z Radomia. W ładysław Dębski wł. 
dóbr z Wojniosa. Franciszek ksifjżę Woronieokl wł. 
dóbr ze Lwowa. Stanisław Zagórski właśo. dóbr 
z Tarnowa. Jan Dobrzański redaktor ze Lwowa,
Adolf ilumnioki wł. dóbr ze Stora.

Wyjechali: W ładysław  Dębski właśo. dóbr do . - - -
Wojnioza. Jniian ksifji? Oiedrojć, Wład. Trompeter, czyli najmniej 4  klasy gimnazyalne. 
Aleksander Jaworski wł. dóbr do Lwowa. Celesty­
na Kamocka w łaś. dóbr do Galicy!. Dr. Sohulo do 
Poznania. Szymon Reich kap. do Wiednia. Julian 
Elsner ajent handlowy do Chełmna. Anna Sobnlz 
tvt. dóbr do Wiednia.

HOTEL SASKI. Józef Życiński w ł. dóbr z Chle- 
wskiój Woli. Wiktor Lemański ob. z Warszawy.
Hipolit Stojowski ob. z Krasooima. Alfred Chan- 
rnont z Brukseli/. Julia Dąmbska z Kaliny wielkiej.
Pischard profesor, Montegut komisant, Amier dzien­
nikarz z Paryża. Leon Grotowski wł. dóbr z Lu 
cimierza. Edward Homolaoz z Gnojnika. Edmund 
Cielecki, Witold Grothus ob. z Królestwa. Michał 
Karnioki, Słub.ckl Jan, Hipolit Popiel, Kazimierz 
natnld, Konrad Fichauser, W ładysław Csesnowski 
ob. z Gahoyi.

HOTEL POD RÓŻĄ. Dzwonkowaki Edward 
dóbr z Broomika. Chwaiibóg Kornol w. d. z Grójca.
Wojtaw»ka Aona z córki} właśo. dóbr. z Ostrowa.
Hr. Bobrowski Wincenty akademik z Rudsach. To- 
maski Włodzimierz wł. dóbr z Glinnika średniego.
Braun Adam pryw. z Warszawy. Hr. Potooka Ma- 
rya w ł. dó r z f.m. z Królestwa Stanowska Flo- 
rentyna wł. dóbr z córką z Sadowio. Martin Adolf 
knpieo z Warszawy. Hr. Wodzioki W ładysław 
dóbr i  Królestwa.

Podpisany poleca szanownej Publiczności swój 
nowo urządzony

■ T H  *.* rwr j e :
pod godłem:

„Miasto Rzym" (zur Stadt Rom), Al 
brechtstrasse Nr. 17 w W ROCŁAW IU.

(1843-19-) f i ,  A s t e l .

E legancko  urządzone pokoje 
od 10 do 15 sreb rnych  groszy za dobę.

KĄPIELE SIARCZANE
W KRZESZOWICACH,

tudzież pomieszkania dla przybywających Gości kąpielnych w ła­
zienkach, otwierają się w tym roku (2157-1-6)

W T * d n ie m  1 5  M aja  r .  l i . 'V g
Zawiadowcą jest Jmci P. « / .  J tT a lk O W S U i  w miejscu.

O B W I E S Z C Z E N I E .

M y S K  7 dniu  8  bm . w  przechodzie od 
T *  3® /  Szpitala ś. D ucha, ulicam i Szpi l 

talną, ko lo  kościo ła  Panny  M aryi, rynkiem  
od strony  F loryańsk iej ulicy i przez planty, 

został zgubiony PASZPORT 
w  książeczkę opraw ny, w ydany na  im iel 
Karola Szymańskiego, ucznia górniczego, 
przez K om isyję rząd sp raw  w e w n ę t K ró l. | 
Pol. na  d. 31 M arca  b r. —  Ł askaw y zna- 
azca raczy zw rócić w spom niony paszport 

w łaścicielow i przy ul. F lo ryańsk ie j Nr. 323 
zam ieszkałem u. O strzega się przytem , iż d ia l 
w yszukania pow yższego paszportu  stósow ne 
kroki zostały już  poczynione. (24  3)

P o d a je  się  n in ie jszem  do p o w sze ch n e j w iadom ości, że losy, n a  k tó re  przy 
c ią g n ie n iu  VII Io tery i P a ń s tw a  na  cele  dob roczynne , odby tem  dnia 2 0  G rudnia 
1 8 6 2 ,  pad ły  znaczn ie jsze  w y g ran e  n ad  2 .0 0 0  złr., z w y ją tk iem  gw iazdką *) ozna­
czonych , już  do tąd  podn iesione  zosta ły  w  n a s tę p u ją c y c h  m ie jscach  s p rz e d a n e :  

Los N r. 1 5 0 5 3 6  z w y g ran ą  8 0 .0 0 0  złr. sp rzedany  w  W ie d n iu .

C. kr.
KOLEJ

U 1 9 U

uprz.

GALIO.

O G Ł O S Z E N I E .
II wylosowanie Akcyj.

U w iadam ia  się S . T . posiadaczy akcyi ck. uprzyw . K o le i ga lic . K arola L u ­
d w ik a , że —  w  m yśl §. 5 1  s ta tu tó w  i p o tw ierd zo n eg o  p rzez  w ysoka  w ładzę  
p lanu  u m arz an ia  —  w ylosow an ie  p rzypadających  na  ro k  1 8 6 3  do u m o rzan ia  6 6  
sz tuk  akcyj, odbędzie  s ię  publiczn ie  dn ia  1 C zerw ca 1 8 6 3  o  godzin ie  1 0  p rzed  
p o łu d n iem  w  W ie d n iu  (w  b ió rze  zarządu c e n tra ln e g o , H a id en sch u ss , g m ach  
Z ak ładu  k redy tow ego) w obecn o śc i dw óch  ck. n o ta ry u szó w  i d e leg o w an y ch  f o  
tej czynności c z ło n k ó w  rad y  zaw iadow czej.

W ie d eń  dn ia  5  Maja 1 8 6 3  r. (2454  i l )

C. k. uprzywilejowana kolej gal Karola Lńidwi a.

? <

l i
lii  4
o 5•S 3
« 4

L w ó w  8 Maja.
Dukał hoUudmM ........................

9  v u iry ack i.........................
Róimpwyał rołyjabi........................
Bnbal rofjjski.............................  •
Talar p r u f k i ..................................
Liity iMt. gaL bas kap. w. acatr .

•  « » » » w mon. k . .
Obligi indemn. be* kuponu . . . .  
Pożywka narodowa be* kupoaa . . 
Akcye icsL kolo! Sol. Karola Lsdw.

W a i u a w a  7 Maja.
Półimperyaly.........................
Obligi akarbow a.................

kupon. . . .
Liaty aaatawna m  okrętu .

kupon . . . . .  
Akcyj kolei żel. waraiaweko-wied.. 

„ „ „ waraeaw.-byńgoak.

rubli

rubli

W r o o t tw  9 Maja. 
Banknoty au ta . w mon. aowój. .
Poltkis bilety bankowe.................

< Liaty «aatawne..................
Pomańekia Listy laitawne 4 % . .

» » v .% .

93 40 

93 4 

82 60

11" 3 
43 60

15 30

5 32
6 32

8 91

797 — 
193 80 
435 — 

1732 
315 — 

53
27 -  

147 -  
264 -
2o6 50

5 27i 
5 30 
9 19 j 
1 77 J 
1 67 J 

76 53
80 30 

4 90
81 33 
211 75

93 3 

93 30 

82 40

110 10
43 70

i5 20

5 30 
5 30

8 90

Dla miłośników Bydła!
W  Sosnowie nbw. Brzeżańskim są  na sprze­

daż B u c h a j e  i K r o w y  gniazdowe, o - |  
statnich sztuk 20  lub 30, młodych, do chowu 
i wydoju zdatnych, rasy styryjsko-podolskiej. 
Bliższą wiadomość udziela miejscowy Zarząd] 
Ekonomiczny poczta Podhajce. (2 I9 M -3 ,

2 5 2 5 8 9  „ 3 0 .0 0 0
1 9 0 2 2 3  „ 2 0 .0 0 0

2 5 3 2 1 3  „ 1 0 .0 0 0
1 7 9 7 6 0  „ 5 .0 0 0

*) 1 9 1 9 3 8  „ 5 .0 0 0
2 2 3 1 8 0  4 .0 0 0

*) 1 4 3 6 1 2  „ 4 .0 0 0
1 7 7 2 4 6  „ 4 .0 0 0
1 6 7 6 2 7  „ 3 .0 0 0
1 9 7 4 0 9  3 .0 0 0

*) 1 3 7 9 1 9  „ 3 .0 0 0
7 0 0 6 8  „ 3 .0 0 0

W szed łszy  w  uk ład  z fa rb ia rzem  
zam ie jsc o w y m , je s te m  w m ożności pod 
każdym  w zg lędem  zadość  uczyn ić  życze­
n iom  S zan o w n ej naszej P u b licz n o śc i; a

1 1 2 3 8 4  2 .0 0 0
8 8 7 6 1  „ 2 .0 0 0
1 2 9 0 7  „ 2 .0 0 0

2 6 2 7 8 2  2 .0 0 0
) 1 7 8 6 7 4  „ 2 .0 0 0

P rzypom ina  się  p rzytem

„ „ M arcarsca  w D alm acyi.
do sp rzedan ia  dany w  W iedn iu , ja k o  n ie- 
sp rzed an y  zw rócony.

„ w  B regenz.
„ w  Peszcie . 

zM arienbadu  zw rócony  jak o  n iesp rzedany  
sp rzedany  w T h ien n e  prow incyi Y incenza 
zw rócony  z B ochn i ja k o  n iesp rzedany . 
sp rzedany  w W iedn iu .

„ w  B ries w e W ę g rz e c h .
„ w  P radze, 

n ie  w y d an y .
z B olechow a z G alicyi zw rócony  jako  
n iesp rzedany .
sp rzedany  w  Palo ła  w e W ę g rz e c h .

„ w P itten , w  niższej A u s try i.
„ w  T apo lczan  w e W ęg rz ec h .
„ w  T ry eśc ie .

zw rócony  z P ad u y  jak o  n iesp rzed an y .

9 30 
9 5

I I  15 
9 12 

110 50 
110 50 
1 65 
1 65

5 21}
6 24 
9 8
1 74} 
1 65 

76 78
79 67 
74 10
80 45
209 75

W ła śc ic ie lo m  lo sów  w ygryw ających  te jże  Io tery i, 
do tąd  jeszcze  do w ypłaty  n ie  p rzed łożonych , m iędzy k tó rem i znajdu ją  się  1 los 
na 1 0 0 0  złr., 4  losy po 5 0 0  złr., k ilka  po 2 0 0  złr. i 1 0 0  złr. a znaczna  ilość 

. , ,  ,  - . - . . . .  | po 5 0 , 1 0  i 5  złr. w e w ła sn y m  ich  in te re s ie , że w szystk ie  w y g ra n e  k tó reb y  za
WB70  8 ^ra,n i®m  m ®J®m  bjh*  i za- jzw ró ce n ie m  o ryg ina lnego  lo su  w  6  m iesięcy  po c iągn ien iu , to  je s t  najdalej

ii a  d n iu  20 C z e r w c a  1 § 6 3
z jakiejkolwiekbądź przyczyny nie zostały

podniesione,
skutek II ka&dym losie umieszczonego i w swoim czasie ogłoszonego

p ro g ram u  gry , p rzepadają  n a  cel d o b roczynny  Iotery i
i po dnia 20 Czerwca 1863 r. nie zostałyby już więcej

wypłacone.
C, k. D yrek rya  dochodów loteryjnych,

oddział Ioteryi Państwa na cele dobroczynne i ogólnego dobra. 
W ie d e ń  2 g o  Maja 1 8 6 3 .  (3455- 1 )
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Beata *•/,
P o r y ś  8 Maj*.

KoBMla
Ł o u d y u  8 Maja.
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Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

O c h o d d z ą :
c Krakowa  do W iednia  7- ; *. j 0 po po­

łudnia — do W arszatvy o 8 rano. ”  
do Maczek *. *0 po południu (gdsie 
nocuje) ~  do Wrocławia • rano. ~  
do Ostrawy (preoz Bcgtuain (OdwŁirg) 
do Pnu) •  rano. “  do JjUJOWa lo. jo 
rano; 6. *0 wioeirir — Wiclicski 
U . reno.

■ Wiednie, do Krakowa 7. (5 ? a ; * *° ^ ^ 7,
1 Ostrawy do Krakowa  I I .  rano.
* Granicy do Szczakowy 8. JO rano; 11. *7 praed 

południem; I  15 popołudnia.
xe Szczakowy do Granicy 11.16 preed poładni**; 

*• *® P° południa; 7. 56 wisesór.
u  Lwowa do Krakowa 5. 1 0  rano; 5. *0 wieczór.

P r i y c h o d i ą :
do Krakowa • Wiednia ». 45 nu,,,; 7. 45

**ór r r  * iTarszawy 0 5. 18 po połu­
dnia. — * Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 17 =  * Ostrawy
(pne* Bognaun (Odorborg) do Prni 5. 
J7 wieciór ~  ze LWOWa t .  44 po po­
łudniu ; 6. 15 rano — * Wieliczki 6. 
10 wiacsór.

do Lwewa  ■ Krakowa  *. 89 rano; 8. 40 wi«e»dr

w sze b ę d z ie , s tać  się  poży tecznym  k ra ­
jow i sw o je m u , u rządz iłem  p rze to
w u licy  G rod zk iej pod 1. 
1 0 5  n a  p rzec iw  k o s c io l’a  

S. Piotra.

KANTOR,
do p rzy jm ow an ia  w sze lk ic h  g a tu n k ó w  u -  
b io ró w  d am sk ich  i m ęzk ich , jak o  też  w s tą ­
żek i m a te ry j ło k c io w y ch  do farbo- 
w a n ia  i  d ru k o w a n ia  p o d ług

u  sieb ie  m ający ch  d esen ió w  
T u sz ę  sob ie , założen iem  teg o  zak ładu  

w ie lce  s tać  się  u ż y te cz n y m , zw łaszcza 
naszym  P an iom  m ie jscow ym , k tó re  dla 
b ra k u  dob re j fa rb ia rn i su k n ie  sw o je  do 
W iedn ia  lub  zag ra n ic ę  posy łać  m u s ia ły ; 
jak  n iem n ie j p rzez to  d a ć  do w ó d  sw o je j 
czynności w  zaw odzie  p rz em y sło w o -k ra -  
jow ym

P rzy  tej sp o so b n o śc i, jak  d o tąd , t r u ­
dn ić  s ię  b ę d ę  kom isam i h an d lo w em i 
w szelk iego  ro d za ju , sp row adzan iem  i do 
s ta rczan iem  to w a ró w , u ła tw ian ie m  p rz e ­
sy łek  i ek sp ed y cy ą  na  kom orze  ce ln e j.

M ając k o re sp o n d e n tó w  sw o ich  w  k a ­
żdym  n iem al w ię k sz ćm  m ieśc ie  E u ro p y , 
ła tw o  ź ród ło  p o trz e b y  i zap asó w  na 
w szystk ie  p ro d u k ta  i to w a ry  w y n a leść  
m ogę; u trzy m u ję  i o d b ie ra m  rów nież 
w sze lk ie  to w a ry  lub  p ło d y  z ie m sk ie  w  ko­
m is do sp rzed an ia .

Dziś o d e b ra łem  n a  czas ja rm a rk u  w  k o ­
m isie  p raw d ziw e  fra n c u z k ie  C h u s t k i  
Gaze G rć n ad in e  dla dam , k o ro n k o w e , b a ­
ty sto w e  i p ó łb a ty s to w e , p ro szę  w ię c  o 
ła s k a w e  w zględy.

(2355- 3) H e n r y k  C «r»*o .
przy ulicy Grodzkiej N r. 105 

naprzeciw kościoła Ś. Piotra.

Kąpiele w Lippspringe
Stacya PADERBORN.

Wody  ̂Lippspringskie okazały swoją sku.eczność przeciw chronicznej tuberkulozie 
płuc w I. i  II. stadyum, przeciw słabościom szkrofulicznym, przeciw, katarowi bron- 
chialnemu chrztani i  gardzielą, przeciw napadom hemoroidalnym organów oddychają­
cych, dolegliwościom astmatycznym i zaparciu w wnętrznościach brzucha.

Dom kuracyjny, położony w najzdrowszej cząści miasta w bezpośredniąj bliskości 
zrodła budynku kąpielowego i spacerów, nastręcza gościom wszelką wygodą, a  doborem 
180 pokoi, może każdym wymaganiom odpowiedzieć. W południe obiad table d’ho e, wie­
czór podług jadłopisu. Związek z stacyą kolejną Paderborn w odległości 1 mili, uskutecznia 
się codziennie 2  razy przy nadejściu pociągów omnibusem Zakładu kąpielowego. Podczas 
godzin spacerowych rano i po południu gra band.i muzyczna czeska.

W szelkie wywiadywania co do zamówienia mieszkań, przesyłek wody itp. uskutecznia 
jak  najpunktualnićj Administrator kąpielowy O r e r e r m a n n .  (3 3 6 3 -3 )

Pora kąpielowa trwa od dnia 15 M aj A do 15 Września rb.
1 |||| Hamburgsko-amerykańskie Towarzy- 

IIH11 stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej.

Bezpośrednia żegluga porowe pocztowa
m i ę d z y

Hamburgiem i Nowym J arkiem,
p o d łu g  okoliczności p rz y ty k a ją c  do  Southampton, 

ręt pocztowy „ S a k s o n i a "  kapit. Traulmann w Sobotę d.16 Maja
„ Sobotę „30 Maja 
„ Sobotę „13 Maja 
„ Sobotę „27 Czerwca 
„ Sobotę „11 Lipca 
jest dopiero w budowie.

Ceny prz ew ozu  osób:
j  »T r , Pierwsza kajuta: Druga kajuta: Miedzy-pokład-
do Nowego Jorku w pruskim kurancie 150 tal. 100 tal. 60 tal
do Southam pton................................. funt. szt. 4, f. szt. 2 sz. 10, f. szt. 1 ez. 5.

Ekspedycye żaglowych okrętów poczt, do tego Towarzystwa należących, nastąpią: 
do N o w e g o  J o r k u  1 5  M a ja  okrętem poczt, „Deutschlanda kapitan Hensen. 

Bliższych szczegółów udziela (1889-18-)
_________ A uffunt B o lte n , następca W/n. Millera w Hamburgu

„ H a m m o  n ia“ n Schwcnsen,
„ T e u t o  n i a “ yy Taube,
„ B o r u s s i a * w Hack
„ S a k s o n i a " n Trautmann
„ G e r ma n i a " Y) Ehlers,

I Świeży angielski f

(P O R T L A N D )  
w b e c z k a c h  p o  4  c e t  E ry

otrzymał

JAKÓB EPSTEIN
w e  L w o w ie ,

przy ulicy św . Anny pod liczbą 3 5 7 %  |  
który  po cenie najtańszej $  

sprzedaje. (2S43 5-e)

Reprezentacya dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny
c. k. uprzyw.

AZUMA ASSICOBATBICI V TBTEŚCIE
m a  z a s z c z y t  p r z y  z b l i ż a ją c e j  s ię  p o rz e

zabezpieczeń od gradu
zw rócić  u w a g ę  S zan o w n y ch  sw oich  pp. A ssek u ra tó w  na korzyść  z w czesnego  zabezp ieczen ia  z iem iop ło ­
dów  w ynika jącą , a lbow iem  p rzy  zabezp ieczen iach  g ra d o w y ch  dłuższy lub  k ró tszy  czas trw a n ia  zabezp ie­
czeń —  n a  w y m iar p rem ii na jm niejszego  w p ły w u  nie w yw iera, k tó ra  bez w zg lędu  czy w cześn ie j lub 
później zabezp iecza  się , j e d n ą  i tą  sam ą zosta je ; —  p rze to  w  in te re s ie  zabezp iecza jących  sam ych  leży, dla n ie ­
p rzew idz ianych  w y p ad k ó w  w szcześn ie jszych  szkód  g radow ych , posp ieszyć  z uczesn ic tw em  w  tej gałęzi.

P odp isana  R e p rez en ta cy a , sta rając  s ię  d o ra źn e m  i o d p o w ied n iem  p o stęp o w an iem  usp raw ied liw ić  
zaw sze  zau fan ie , k tó rem  ją S zan o w n a  P u b licz n o ść  a se k u ru ją ca  szczodrze  zaszczycać  raczyła , rości sob ie , 
iż tak o w e  i przy  teg o ro c zn y c h  Z a b e z p i e c z e n i a c h  o d  g r a d l l  zachow ane  je j będzie.

L w ó w  w  M aju 1 8 6 3  r.

Reprezentacya dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny
c. k. uprzyw.

Azienda Assicnratrice w Tryeście.
2. sekretarz

W  pałacu niegdyś Hr. Wielopolskich prty Kot- 
eiele Ks. Franciszkanów Nr. domu 145 jest 

L O K A !  w dzlediińca na dol« składający się 
i  obszernego salonu, kuchni 1 piwnicy każdego cta- 
su do wynajęcia — tamże są: mtble, F o r t e p i a n  
nowy, fabryki wiedeńskiej, Skutana i naczynia ku­
chenne z powodu wyjazdu do sprzedani*.

Bliższa wiadomośń w mi e s z k a n i u  tamże wprost 
bramy. (3383-3-3)

P o trz eb n y

S U B J E K T  i P R AK T YK AN T
do Apteki w Krakowie.

Bliższa w iadom ość  w  A d m i n i s t r a c y i
(^70011 W

(1434-2-3)

Mieszkanie SjfciSflB
pokoi w ogrodzie angielskim na Prądniku czer­
wonym (za rogatką warszawską) każdego czasu 
do najęcia. (2376- 3)

(2416-3-3)

1. sek retarz

Faohy, Kasy 1 Palki,
z H andlu korzennego są do sprzedania. B lii. 
sza wiadomość w domu „pod Murzynami 
r Krakowie. _ _  (2393-2-3)

T am że znaleźć m oże zaraz um ieszczenie
Subjekt handlowy

zaopatrzony dobrem i św iadectw am i.

Dyonizy Sienkiewicz-
Sylwery Tomaniewicz, likwidator.

Józef Bielański.

O S O l U I  m ł«  da, P o lk a ,  posiada język 
v o v m U i niemiecki życzy mieć miejsce 
do małych dzieci tu lub na wsi. Wiadomość 
na ulicy S ł a w k o w s k i e j  na drugiem piętrze

40(). (3388-2-3)

Nakładem i Czcionkami Drukami „CZASU.w

Kąpiele w Emi*
Otwarte dnia ls° Maja r. b.

Ź ród ła  w E m s na leżą  do w ó d  m ineralnych  s iln y ch , a lk a lic zn y c h , c h lo r zaw ie ra jący ch  i w ę g lan o -k w a śn y c h . S ą  
ba rdzo  szczeg ó ln e , zaw ierają  bow iem  jed n o cześn ie  p ie rw ias tk i a lk a lic z n e  organizm  osłab ia jące , a oraz obfitują w  chlor, 
k tó ry  znow u  organizm  w zm acn ia , o p ró cz  teg o  zaś obfitość  gazów  czyni je  bardzo  ła tw e m i do s traw ien ia .

K u racy a  k ąp ie lo w a  w  E m s , dz ięk i w y b o rn em u  u rz ąd z en iu  ty c h  w ód  m oże być  z ró w n y m  sku tk iem  w  zim ie i  w  le -  
c ie u ży w an ą . Z darzają  się  n a w e t częste  w y p a d k i s łabośc i, w  k tó ry c h  k u ra c y a  podczas u m ia rk o w ań szć j p o ry  ro k u  działa 
s k u te c z n ić j .

D om  kąpielow y, je g o  z a m k n ię te  k o ry tarze , o b sze rn e  c h o d n ik i do sp a c e ró w , w  k tó ry ch  u trzy m u je  się  zaw sze j e ­
d n a k o w a  te m p e ra tu ra , h o te le , kąp ie le , ź ró d ła  do p icia, p ię k n a  g a le ry a  z la n e g o  żelaza, p rzepyszne sa lo n y  sali kąp ie low ej, 
w szystko  je s t  po łączone , by  gośc iom  kąp ie low ym  sp raw ić  w sze lką  m ożliw ą w y g o d ę  i p rzy jem ność.

S zybk i i w ygodny  zw iązek z w sze lk iem i oko licam i św ia ta  k o le ją  p a ń s tw a  N assau sk ą . (2336-4-6)

Fosforan Żelaza,
p. L e r a s ,  inspektora paryzkiej akademii, do­
ktora umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fran- 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiające krew i kości, zawiera on żela­
zo w stanie płynnym, czystym  jak  źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia, utratę gjł j apetytu po­
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę- 
st t Fosforan żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisiyą. Podług postrze- 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych 
daje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne jak  w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdęj flaszeczki. (3439- 5 . 12)  

Dostać można w a p t e k a c h :  PP. Mole- 
dzińskiego w KRAKOWIE, —  w Składzie 
materyałów aptecznych p. J ó z e f a  M r o z o w ­
s k i e g o  ulica Podwale N. 4 82  w W ARSZA­
W IE i T o m a n k a  we LW OW IE.

Cena 1 flaszki w miąjscu 1 złr. 70 ct___
Z opakowaniem do przesyłki 2  złr. w. a.

Rządzea Drukarni, Antoni Rother.


